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Wojna 
bez wypowiedzenia 
i pokój bez wojny.

, Pogranicze sow iecko-chińskie i p o­
j o n a  nad niem część M andżurji 
staly się terenem  k ro k ó w  w ojennych, 
^Powodowanych p rzez energiczną o- 
•ensywę rosyjską na teryto rju m  M an- 

j.Urji, m im o, że w ojna nie została 
°*!cjalnie w ypow iedzianą. W ojska so­
le c k ie  w  sile, jak powiadają, około

tysięcy ludzi zajęły M andżuli, a po- 
1 j1*1 H ailar w zdłu ż linji kolejow ej, 
^harbin znajduje się w  odległości 700 

t̂tt- od terenu w alk, jedn akow oż spo- 
tadyczne głosy zastanawiają się nad o- 
ckroną cu d zoziem ców  na tych  tery- 
l?rjach w  razie dalszego przesuwania 
Sl? Walk w  głąb terytorju m  chińskiego.

Pow odem  k o n flik tu  sow iecko-chiń 
^ego jest, w iadom o, usunięcie perso- 

^ lu  sow ieckiego z kolei W schodnio- 
^ńińskiej p rzez rząd M andżurji, rezy- 

jący w  M ukdenie, i opanow anie tej 
Jnji przez C h iń c zy k ó w . R ząd  w  M u k ­

denie p ow oływ ał się na to, że fu n kcjo - 
|*arjusze rosyjscy prow adzą propagan­
dę kom unistyczną na jego terytorjum .

N astaniły ostre n oty  i odpow iedzi. 
Niebezpieczeństwo rozpoczęcia się kro- 
jOW w ojenn ych  stało się bliskie. R zą- 
. y Stanów  Z jed n o czo n ych  i Francji 
jdterwenjowały w  sprawie zażegnania 

° nflik tu , aie k rok i ich nie w yd ały  re- 
?Vhatów. R ozbijają  się przedew szyst- 

lern o opór Sow ietów . C h in y  bow iem  
.^Znaczyły, że gotow e są do naw iąza- 
!"a układów . M oskw a natom iast 0- 
swiadczyła, że najpierw  C h in y  muszą 
przywrócić status quo na kolei W scho- 

ni°~chińskiej, a dopiero potem  będzie 
tllożna orzystąp ić do rokow ań.

. N a tych  w ym ian ach not i rozw aża­
nych  m inęło parę m iesięcy, w czasie 
których Sow iety zd ołały  w zm ocn ić 
Opacznie sw oje siły w ojskow e nad gra- 

chińską. O d  dłuższego czasu nad- 
uodziły stam tąd wieści o drobnicj- 

s*ych starciach. T era z natom iast roz- 
P°częla się regularna ofensyw a sowiec- 

? na terytorju m  chińskiem , m im o że 
nie poprzedziło  jej w ypow iedzen ie
Vo

k

jn y.

h-osjanie znajdują się, przedew szyst- 
lerri o ile o organizację arm ji chodzi, 

j bezw zględnej przew adze. Jakim ce~ 
0rn służy akcja sowiecka? Z n aw cy

^osunków zapew niają, że siły rosyj- 
"JVle m im o w szystko  są zb yt szczupłe, 

r°zpoczyn ająca się z ;ma porą roku 
^ało stosowną do przerzucania ope- 
f ac,yj w ojen n ych  w  głąb M andżurji, 

0ra jest bardzo trudnym  terenem o- 
“acyjnym . Celem  w ięc fa k tyc zn y ch  

T oków  w ojen n ych  było  zm uszenie 
nin, w zględnie rządu w  M ukdenie do 

T elniejii* żądań sow ieckich  w  sprawie 
°'eji W schodnio-chińskiej.

D otąd pertraktacje w  sprawie za- 
rSu sow iecko-chińskiego prow adził 

.-^ tfaln y  rząd chiński w  N ankinie.
Ob,
rał

ecnie jednak szef tego rządu, gene- 
,at C zan g-K aj-Szek dał w ładcy Man- 

Zllrji, C zan g-C u -L jan ow i, zupełne 
p m o m o cn ictw o  do przeprow adzenia 

k°w ań  w edług swego uznania. O zn a- 
ałpby to więc k ro k  w stecz od reali- 

acj! hasła jedności państw . C h in , urze- 
Jw istnianej przez rząd  nankiński. 
ownie dobrze m oże to b yć m anew r 
yplom atyczn y, aby w y n ik  rokow ań  

k a d z o n y  w sytuacji dla C h in  nie-

Aresztowanie urzędnika polskiego
przez niemiecką policję kryminalną.

B ytom , 28 listopada. (P A T ). D nia 
28 bm . o godz. 8 rano został areszto 
w any na peronie d w orca kolejow ego 
p rzez dw óch u rzęd ników  niem ieckiej 
policji krym inalnej A n to n i Liszka, 
k ierow n ik  polskiego pogranicznego 
U rzędu  celnego w  R ozb arku . N a w ia­
dom ość o aresztowaniu polskiego 
funkcjonarjusza państw ow ego konsul 
generalny R zeczypospolitej- w  B y to ­
miu zw ró cił się niezw łocznie z in ter­
w encją do prezydjum  policji w  G liw i­

c a c h ,  żądając podania pow odu are­
sztowania. Zastępca prezydenta poli­
cji zakom un ikow ał, że Liszka areszto­
w any został pod zarzutem  upraw iania 
szpiegostwa. Ze stron y prezyd jum  p o­
licji w  G liw icach  ośw iadczono nastę­
pnie, iż od w yn ik u  przesłuchania 
w stępnego, które ma być dokonane 
29 bm . przez sędziego zależeć będzie 
zw olnienie, w zględnie zatrzym anie 
Liszki w  areszcie.

Wilhelm będzie mógł powrócić
do Nfsnitiec.

Berlin, 29 listopada. (A W ). Rada 
państwa przyjęła  n o w y  p rojekt usta­
w y  o ochronie republiki i uspokoje­
niu życia  politycznego-, w  którym  o- 
p rócz nazw y dokonano rów nież sze­
regu zm ian. M ianow icie paragraf 
pierw szy zabraniający ekscesarzowi 
W ilhelm ow i pow rotu  do kraju został 
usunięty. R ów n ież usunięty został pa­
ragraf ograniczający praw o p obytu  i

osiedlania czło n k ó w  b. dom ów  panu­
jących. T a k  w ięc dla ekscesarza W il­
helma droga p o w rotu  jest otw arta. 
R ów n ież został p rzyjęty  ustęp o u- 
prawnieni.ach m inistrów , k tó ry  zabra­
nia im m. in. w ykon yw an ia  jakichkol- 
w iekbądź zajęć uboczn ych, a w ięc i 
należenia do rad nad zorczych, albo 
adm inistr. przedsiębiorstw  p rzem y­
słow ych.

Ę  ostatniej chwili.

Stan śrecbJi złoży hołd
P, Prezydentowi Rzeczypospolitej.

(T elefonem  od naszego korespondenta .)

Warszawa, 29 listopada. P. P rezy ­
dent R zeczyposp olitej, k tó ry  w yjechał 

w czoraj do Spały, pow raca do W arsza­

w y  w  niedzielę i o godz. 12 w  połud­
nie przyjm ie hołd stanu średniego. 
Przedstaw iciele stanu średniego zjadą 
sic w  niedzielę w  stolicy na swój do­
roczn y  kongres. Delegacja kongresu

w ręczy  P. P rezydentow i adres 200-tu 
miast polskich. O  godzinie 5-tej popo­
łudniu odbędzie się na Zam ku dekora­

cja K rzyża m i Zasługi przeszło 100 o- 
sób w yb itn ych  cz ło n k ó w  organizacji 
stanu średniego, poczem  P. Prezydent 
podejm ow ać będzie uczestników  ze­

brania herbatką.

Lot Byria c » Bieguna Południowego.
(T elefonem  od  naszego korespondenta .)

29 listopada. Z  W a- dotarcia do bieguna południow ego. PoWarszawa, „ ^
szyngtonu donoszą: K om an dor B yrd  w  
tow arzystw ie  trzech  cz ło n k ó w  swej eks 
pedycji odleciał w czoraj sam olotem  z 
obozu  »Mała A m eryka« z zam iarem

dróż sam olotu obliczona jest na dobę. 
Radjostacja sam olotu u trzym yw a ć bę­
dzie w  czasie podróży stały k o n tak t z 
radjostacjam i am erykańskiem u

korzystn ej uznać w  odpow iedniej 
chw ili za n ieobow iązujący.

D o  niedawna rząd cen traln y w  
N an kin ie znajdow ał się w  sytuacji tru ­
dnej z pow odu rokoszu m arszałków  
Feng-H u-Sjanga i Jen-Zi-C zana, oraz 
w ybuch u buntu w  K antonie. T ru d n o  
zbadać, o ile w p ły w y  i pieniądze ro­
syjskie odegrały rolę w  ponow n ym  
choć m niejszym  rozm iaram i w ybuch u 
w alk d om o w ych  w  Chinach. O becnie 
w alki na fron cie Feng-H u-Sjanga usta­
ły, m ożliw e, że za cenę w yso k ich  sub- 
w en cyj, udzielon ych  raz jeszcze ch y ­
trem u w o d zo w i p rzez rząd centralny^. 
W  każd ym  razie sytuacja w ew nętrzna 
w  C hinach  nie jest jeszcze w yjaśniona, 
a to  stanow i atut w  ręku Sow ietów , 
k tóre  gw ałtem  chcą zm usić C h in y  do 
spełnienia sw oich żądań.

Jak z ostatnio o trzym a n ych  tele­
gram ów  w yn ika, akcja rosyjska dał? 
ch w ilow o pełny sukces, g d yż rząd w  
M ukdenie zgodził się na przystąpienie

do rokow ań  na platform ie prop on o­
wanej przez Sow iety, a w ięc na pod­
stawie przyw rócen ia  status quo na ko- 
lcji W schodnio-chińskiej.

Sow iety w ięc odniosły sukces, ale 
gotow o to b yć pow odzenie jedynie 
chw ilow e. M oskw a ma do czynienia 
na o lb rzym ich  obszarach D alekiego 
W schodu z siłą o lbrzym ią, ch oć jeszcze 
niezorganizow aną —  z Chinam i —  
i z dyplom acją po w schodniem u cier­
pliw ą i chytrą, która  dążąc do celu 
cofa się o k ro k  w  chw ili dla siebie nie­
korzystnej, aby potem  w  m om encie 
n iekorzystn ym  dla przeciw nika zn ow u 
posunąć się naprzód. I dlatego fakt, 
podkreślony p ize z  nas, że rząd w  N a n ­
kinie nie p row adzi rokow ań  z M o­
skwą, lecz p ozostaw ił je w ładcy M an­
dżurji C zan g  C u  Ljanow i, jest bardzo 
znam ienny i m oże k ry ć  źródła niespo­
dzianek na przyszłość.

Konferencje u Premjera.
W arszawa, 29 listopada. (A W ). 

Prem jer Św italski p rzy jął w czoraj M i­
nistra R olnictw a N iezab ytow skiego  i 
M in. R eform  R o ln ych  Staniew icza, 
z k tó rym i odbył konferencję na tem at 
zasadniczych w y tyc zn y ch  p o lityk i 
rolnej. Pozatem  p rzyjął Prem jer pre­
zesa klubu B B W R . pos. Sławka.

Pierwsze posiedzenie 
Sejmu.

(T elefonem  od naszego korespondenta .)

W arszawa, 29 listopada. M arszałek 
Sejmu D aszyński pow raca jutro do 
W arszaw y i zw ołać ma pierw sze posie­
dzenie Sejmu na dzień 5-go grudnia o 
godz. 12-tej w  południe.

Odczyt prof. Makowskiego.
W arszawa, 29 listopada. (A W ). 

Staraniem  Z w ią zk u  Filaretów  odbędzie 
się w  dniu 3 grudnia br. w  sali T o w a ­

rzystw a Fłygjenicznego o d czyt prof. 
W . M akow sk.ego p. t. »N ow a Polska 
w  Europie zachodniej«. Prelegent p o­

ruszy w  tym  odczycie zasadnicze za­

gadnienia aktualnej obecnie spraw y 
reform y ustroju. Jak w iadom o prof. 
M akow ski jest prezesem sejm owej k o ­

misji kon stytucyjn ej i autorem  now eli 
do K onstytucji, uchw alonej w  dniu 2 
sierpnia 1926. Broniąc w ów czas p rze­

dłożenia rządow ego prof. M akow ski 

m iał m ożność rozw ijać parokrotn ie 
swoje oryginalne poglądy ustrojow e.

Odroczenie Kongresu 
pracowników państw.
W arszawa, 29 listopada. (A W ). 

W ob ec osiągnięcia porozum ienia m ię­
dzy w szystkiem i zw iązkam i urzędni- 
czem i, na w czorajszem  posiedzeniu 

postanow iono o d ło żyć term in kon gre­

su p racow n ików  pań stw ow ych  z  dn. 

1 grudnia na dzień 8 grudnia br. W  
tym  dniu w szystkie koła i oddziały 
organizacji wyślą sw oich delegatów  
na kongres do W arszaw y.

Katastrofa kolejowa 
w Baranowiczach.

(T elefonem  od naszego ko resp o n d en ta ., 

Warszawa, 29 listopada. N a stacji 
kolejow ej B aranow icz? zd erzy ły  się 2 

pociągi tow arow e. K ilkanaście w ago­

nów  zostało rozb itych , tor jest u szk o ­

d zon y w obec czego kom u n ik acja  u- 
legła kilkugodzinnej przerw ie.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

L w ó w . 29 listopada. N a giełdzie pie­
niężnej Zainteresowanie dla papierów  procen­
to w y ch , kursa utrzym ane, usposobienie ż y w ­
sze.

N a  giełdzie zboż. sytuacja bez zm iany., 
usp. spok.
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„Konstytucja polska a wychowanie publiczne".
Przemówienie Pana Ministra W. R. i 0 . P. dr. Sławomira Czerwińskiego.

W  dniu 26 listopada w ygłosi! 
M inister W . R . i O . P., C zerw iński, 
publiczne przem ów ienie w  W ilnie 
tem at podany w  nagłów ku. O to  stresz 
czcnie tego przem ów ienia i ważniejsze 
z niego w yjątk i:

T y tu ł swego przem ów ienia uspra­
w iedliw ia p. M inister tern, że K o n sty­
tucja nasza z 17 m arca zaciążyła bar­
d zo  silnie na losach w ychow ania  pu­
blicznego, a w ięc tej dziedziny, która  
dla życia  i przyszłości narodu m a zna­
czenie p ierw szorlędnc. A le m yliłby  się 
ten, k to b y  sądził, że w inę ponoszą tu­
taj te artyk u ły  K on stytucji, które m ó­
w ią o w ych ow an iu  i o nauczaniu. N ie
0 to  idzie. N ad  w ychow aniem  i s z k o l­
nictw em  Polski ciąży cały duch K o n ­
stytucji i te jej postanowienia, które 
ograniczają w ładzę R ządu i odbierają 
m u tw órczą i czyn ną ingerencje w  n a j­
w ażniejszych nieraz sprawach p a ń ­
stw ow ych.

W ych ow an ie  publiczne jest fu n k ­
cją Państwa, naczelny kierow nik  tego 
w ychow ania jest członkiem  R ządu; to 
też od stanowiska i siły R ządu w  Pań­
stwie zależy rów n ież powaga k ierow ­
nika polskiej n a w y  ośw iatow ej, a da­
lej sam rozw ój i pom yślność pracy o- 
św iatow ej i w ych ow aw czej narodu.

G łó w n ym  celem w ych ow ania  w 
Polsce jest —  jak stw ierdza p. M inister 

w ychow anie d obrych  obyw ateli 
Państwa.

»Ijjae m ożem y i nie chcem y —  oto 
słowa p. M inistra —  w ym agać od s zk ół
1 innych in stytu cyj wycho-wfcpczy-.4i  
w  Polsce, aby N iem có w  lub U k ra iń ­
ców  w ych o w y w a ły  na P olaków , albo 
ew angelików  i praw osław nych na k a ­
to lików , ale m am y praw/o i obow iązek 
żądać zupełnie kategorycznie, stano - 
czo  i konsekw entnie, aby w szystkie 
fo rm y i w szystkie czyn nik i w ych o w a ­
nia publicznego, na obszarze naszego 
Państwa działające w  zgodn ym  tru ­
dzie, pracow ały nad założeniem  w  ser­
cach d ziatw y i m łodzieży m ocnej 
podw aliny pod ro zk w it i potęgę R z e ­
czypospolitej.

W szystkie czyn n iki, od k tórych  
istotnie zależy poziom  i kierunek w y ­
chow ania publicznego w  Polsce, mogą 
się narazić na ciężką odpow iedz’ iLność 
przed  trybunałem  dziejów , jeżeli nie 
uczyn ią  w szystkiego, co  jest w  ich  m o­
cy, aby całe to w ychow an ie było  na­
stawione na najwrażniejszy cel —  u- 
trw alenia i rozw oju  sił ży w o tn y ch  R ze 
czy  pospolite j«.

Praca ta jest niełatwa, bo- trzeba tu ­
taj dotrzeć do głębin duszy w y c h o ­
w anka, trzeba przetw arzać całą psychi­
kę w ielkich  mas obyw ateli. N iełatw a 
jest zw łaszcza w  Polsce, w  której na 
skutek w iekow ej n iew oli —  ońhb1" 
tradycje państw ow e, nie dokonała się 
konieczna identyfikacja dobra narodu 
z  dobrem  Państwa, skoro  dzisiaj jesz­
cze »w imię haseł n arod ow ych  m o żli­
we są naw et zbrodnie przeciw  m ajesta­
tow i Państwa«.

C ó ż  dopiero m ów ić o m niejszoś­
ciach n arod ow ych  naszych, w śród któ  
ryeh zaledwie gdzieniegdzie ro zp o czy­
na się praca państw ow otw órcza, a du­
żo  jest jeszcze ż y w io łó w  takich, k tó ­
rych  najelem entarniejsza lojalność pań 
stw ow a pozostaw ia w iele do życzenia.

»A jednak to  w ielkie i trudne za­
danie musi b y ć  w ykonane. Pod grozą 
u tra ty  niepodległości Państwa, w y c h o ­
w anie publiczne w  Polsce musi b yć 
tak  prow adzone, żeby k ażd y  Polak, 
zanim  zostanie członkiem  stronnictw a 
polityczn ego, b yl przedew szystkiem  
państw ow cem . Pod grozą nieosiagnie- 
cia nigdy trw ałego m ocarstw ow ego sta 
now iska Polski, w ychow anie p ublicz­
ne musi b yć tak  prow adzone, aby k a ż­
dy w  Polsce urod zon y i w  Polsce ży ją ­
cy U krainiec, Ż yd  cz y  N iem iec, zanim  
zostanie św iadom ym  pracow nikiem  na 
polu k u ltu ry  sw ojego ściślejszego spo­
łeczeństw a, czul i rozum iał, że ma b yć

przedew szystkiem  dobrym  o b yw ate­
lem Najjaśniejszej R zeczypospolitej« .

Z  kolei przechodzi p. M inister do 
rozpatrzenia kw estji, w  czyim  ręku i 
na jakich w arunkach ma zostaw ać w  
Polsce w ychow an ie publiczne.

C zte ry  elem enty w chodzą w  grę: 
społeczeństw o, sam orząd, rząd i par­
lam ent. D w a pierwsze czyn n ik i odpa­
dają, bo mogą one z natury rzeczy  b yć 
ty lk o  czyn nikam i pom ocniczem i.

P. M inister nie chce odgradzać 
szkoln ictw a od społeczeństw a, pragnie 
w p ły w y  sipoleczeństwa naw et ro z ­
szerzyć, rozbu dow u jąc szko ln y sam o­
rząd terytorjaln y i pow ołując do ż y ­
cia N aczelną Radę W ych ow an ia  P u ­
blicznego; ale decydujący głos w  sura 
w ach w ychow ania m oże mieć w  P o l­
sce przecież ty lk o  parlam ent i rząd. 
Idzie teraz o  rozgraniczenie obu kom - 
petencyj.

O tó ż  dotąd stanow cza przew aga 
była w  Polsce po stronie Sejm u i to 
właśnie w ydało  skutki bardzo fatalne. 
Sejm, rozdzierany partjam i i walkam i 
partyjnemu, nie potrafił w y tw o rz y ć  w  
ciągu 10-ciu lat istnienia Państwa P ol­
skiego —  własnego ideału w y ch o w a w ­
czego.

»W iele jestem g otó w  dać tem u, —  
m ów ił p. M inister —  k to  mi powie, ja­
ki jest ideał w y ch o w a w czy  polskich 
ciał ustaw odaw czych.

N ieszczęście polega na tern, że jest 
tam  tych  ideałów  zadużo, że jeżeli jest 
ich tam mniej, niż panów  posłów  i se­
n atorów  razem  w ziętych , to napew no 
więcej, niż k lubów , k tó ry ch  —  jak 
w iadom o —  jest poddostatkiem .

R óżn ice w  pojm ow aniu ideału w y ­
chow aw czego są naturalną konsekw en 
cją różn icy  św iatopoglądów  i n ikt oso­
biście nie jest w inien tem u, iż ideał 
w y ch o w a w czy  przedstaw iciela praw i­
cy  parlam entarnej jest odw rotnością i- 
d.eału przedstaw iciela lew icy.

Zadługo i niepotrzebnie b y ło b y  o 
tern m ów ić dlaczego ta k  jest i jak da­
leko ideał w ych o w a w czy  np. Z akon u  
Jezuitów  odbiega od ideału w y c h o ­
w aw czego T o w a rzy stw a  U n iw ersyte­
tu R obotn iczego.

D la  naszych potrzeb w ystarczy  
stw ierdzenie, że dziś i w  dającej się 
przew idzieć przyszłości nasz parlam ent 
nie m oże mieć wspólnego ideału w y ­
chow aw czego, a 00 za tern idzie, nie 
m oże b yć czyn nikiem  decydującym  o 
kierun ku w ychow ania«.

»Poczucie słuszności każe p rzyzn ać 
—  o to  dalsze słowa Prelegenta —  że 
Sejm  nasz w idocznie zdaje sobie z tego 
sprawę, bo, o ile mi w iadom o, d o ty ch ­
czas sobie tych  kom p etencyj nie aro- 
gował.

A  jeżeli zdaje sobie z tego  sprawę, 
jeżeli się godzi, że n ikt inn y w  Pań­
stwie, t y l k o  R z ą d  m oże zbudow ać 
ca łk ow ity  i konsekw en tn y system w y ­
chow ania państw ow ego, to  zn aczy 
p rzez państw o dla państwa, to p o w i­
nien dać R ząd ow i takie w arun ki pra­
cy, aby m u w ykon an ie  tego  zadania 
um ożliw ić.

A  Sejm R ząd ow i nigdy ty c h  w arun 
k ó w  n i e  d a l  i dziś dać nie chce — ■ 
i w  tern jego wina«.

N a skutek takich w arun ków  nie 
m ogła zaistnieć w  Polsce dotąd jedno­
lita p o lityka  szko ln o-w ych ow aw cza.

Zm ieniali się M inistrow ie ośw iaty, 
zm ieniały się orjentacje polityczne, 
dyktow an e tym  M inistrom  przez ich 
stronnictw a i przez w iększości sejm o­
w e; w sku tek  tyc h  zm ian, groziła szk o ­
le i w ych ow aniu  polskiem u taka sy ­
tuacja że co s m iesięcy m o g ły  b y ć  
zm ieniane »ideały w y ch o w iw cze«  i 
program y szkolne, zależnie od tego, ja­
ki w iatr p o lityczn y  pow ieje w  Sejmie 
i kołysać będzie M inisterstwem  O św ie­
cenia. A  to  b y ło  fatalne.

Bo dziedzina w ychow ania, to  d zie­
dzina subtelna, w ym agająca stabiliza­
cji. Jedynym  czyn n ikiem  stałym  w  Mi

nisterstwie była dotąd biurokracja 
tam tejsza, u rzęd n icy  m inister jalni; 
szkoła nasza zaw d zięcza im też nape­
w no dużo, ale biurokracji nie m ożna 
oddaw ać rząd ó w  nad w ychow aniem  
na dalszą metę.

D opiero  od drugiej p o ło w y  1926 
roku  pow iał w  M inisterstw ie inny 
duch, dążący do stabilizacji w  d zied zi­
nie edukacyjnej.

D rugiem  nieszczęściem  szko ły  w  do­
tych czaso w ych  stosunkach, spow odo- 
wanem  właśnie w alką różn ych  orjenta- 
cyj i różn ych  partyj, było  to, że za­
częto  odsuwać m łodzież od najważniej 
szych  zagadnień państw ow ych, że sta­
rano się w yp ęd zić ze szko ły  w szelka 
aktualność, że podciągano pod m iano 
»p o lity k i« cały szereg rzeczy, w  w y ­
chow aniu i kształceniu najistotniej­
szych.

»Jeżeli np. w eźm iem y do ręki —  
m ów ił p. M inister —  w ydaw ane przez 
M inisterstw o program y nauczania, to  
zob aczym y, że w skazany p rzy  k a ż ­
dym  z p rzedm iotów  cel pracy szk o l­
nej jest ujęty  w  form u ły  tak ogólne, 
tak pozbaw ione jakiejkolw iek aktual­
ności w  stosunku do potrzeb naszego 
dzisiejszego życia  zbiorow ego, że m o­
że b yć podany każdem u społeczeń­
stw u, pod każdą szerokością geogra­
ficzną, a bodajże naw et w  każdej epo­
ce h istorycznej.

T a  sama niechęć do aktualności 
sprawia, że skądinąd bardzo słuszne 
hasło o niew prow adzaniu p o lityk i do 
szkoły  w  poglądach n iek tó rych  na­
szych pedagogów  jest rozum iane jako 
konieczność w yrzeczen ia  się zapozna­
w ania u czn iów  z w ypadkam i histo- 
rycznem i ostatnich lat kilkunastu.

M ów ienie o legjonach Piłsudskiego 
to polityka, wyjaśnianie, jaki. pow inien 
b yć stosunek P olaków  do mniejszości 
n arodow ych  w  Państwie to  polityka, 
m ów ;enie o N aczeln ym  W o d zu  w  w o j­
nie 1920 r. to  oczyw iście jaskrawa p o­
lityka.

G d y b y  chcieć ściśle przep row adzić 
tę tak  pojętą zasadę, niew prow adzania 
»polityki« do szkoły, to należałoby hi- 
storję Polski k o ń czyć  na rok u  1913, a 
na pytanie dzieci, skąd się w zięło d zi­
siejsze Państw o Polskie, odpow iadać 
w stydliw ie, że bocian je przyniósł*.

»N aw et z w prow adzon ej do pro- 
grarnów szkół .naszych nauki o Polsce 
współczesnej, potrafiliśm y zrobić dre­
wnianą pilę suchych liczb statystycz­
nych, w ypuszczając z niej w szystkie 
żyw o tn e  soki nauki obyw atelstw a.

C z y ż b y  naprawdę aż ta k  m iało b yć 
źle, żeby nie m ożna mieć ty le  zaufa­
nia do polskiego nauczyciela, że w obec 
dziecka polskiego potrafi stanąć na 
stanow isku w ych o w aw cy , a nie hieny 
partyjnej?

Jestem najgłębiej przekonan y, że 
m ożna m ieć to zaufanie, ty lk o  trzeba 
tego nauczyciela w yciągnąć z obłędne­
go w iru  partyjnego tańca i postawić 
m u przed o czy  ideę Państwa, a nie in­
teres koterji polityczn ej.

Ale. dopóki będzie działała nasza 
K on stytucja  m arcow a, to  nigdy nie po­
wstanie dostatecznie trw ała instancja, 
k tóra  tej przem iany dokonać będzie 
m ogła«.

W  dalszym  ciągu w ystępuje p. M i­
nister w  form ie zdecydow anej p rze­
ciw k o  dzisiejszem u typ o w i »m łod zień­
ca polskiego«, w ych ow an ego W atm o­
sferze korporacyj i »burszenszaftów« 
akadem ickich.

N ie należy jednak oskarżać samej 
m łodzieży. P. M inister broni naszej 
m łodzieży akadem ickiej bardzo gorą­
co i serdecznie.

»Zapewne, że m łodzież ta ma nie­
co inny, niż m y m ieliśm y, stosunek do 
życia  i jego spraw, ale to  jest przecież 
naturalny porządek rzeczy  i w  tem 
nie ma nic dziw nego.

Jestem przekon any, że ta pom a­
wiana o brak ideałów m łodzież w  chw i

li grożącego Polsce niebezpieczeństw* 
bez wahania zam ieniłaby ow e barWne 
»dekle« na szare rogatyw k i i poszlak 
z ło ży ć  sw oje m łode życie na ołtarz3 
O jcz y zn y , tak  samo, jak szła m łodzią
nasza w  czasie w alk o niepodległ°sC 
Państwa i o jego granice.

W ięc  nie o brak ideałów  tu  chodzi
1 nie o obojętność w obec niebezpij' 
czeństw a, k tóreb y  groziło  ojczyzn^’ 
ty lk o  o to, aby ta m łodzież w ied zia ł’ 
gdzie to  niebezpieczeństw o n a p r a ć *  
jest i jak z .niem w a lczyć należy.

A  tego jej właśnie w  szkole nie P0' 
w iedziano, bo byłaby to »polityka«-,

N ie  m ożna dzisiaj w  społeczefl' 
stwie tw o rz y ć  jakiejś »pobocznej szk°' 
ly« w ych ow ania  narodow ego, ktort 
mają b yć partjc polityczne, czy  »bui" 
szenszafty«, zapożyczon e od N ie111” 
ców .

N ie dało się m łod zieży  w  szkok 
publicznej należytego wychowaflj® 
państw ow ego —  więc dziw ić się !l,e 
m ożna, że ona potem  odnosi sic do 
w ażn ych  zagadnień państw ow ych ^ 
sposób prosty* na drodze naipryrnity3 
niejszej reakcji.

„ C z y ż  m ożna się dziw ić, pyta ?' 
M inister, że do pojęć części tej fid0' 
dzieży najłatwiej przem aw ia zoolog1' 
czn y  nacjonalizm , jedna z najniższy3*1’ 
ale i iedna z najprostszych rcakcyj sp° 
łeczn ych  człow ieka? . .

„ C z y ż  m ożna się dziw ić, że m łodzi3* 
ta nie rozum ie, iż dla rozw iązan i 
kw estji żydow skiej w  Polsce O jczyzn3 
w ym aga od tej m łod zieży innego r°. 
dzaju w ysiłku , niż fizyczn ej przewag1 
nad pilnie się uczącą studenterją z? 
dowiską?

„P atrząc na te n ie p r a w d o p o d o b n

nastroje w śród części naszej m ło d zie ż  
akadem ickiej, n iek tó rzy  p o lity cy  Pr‘ 
w icow i w idzą w  tem renesans nacjon3 
lizm u i ju ż naprzód śpiewają hyi*1^  
tryum falne, w ierząc, że przyszłość o 
nich należy“ .

P. M inister C zerw iń sk i p atrzy  f1* 
tę przyszłość inaczej, pełen niepokoją

W id zi, że naprzeciw  siebie staj* 
dw a odłam y m łodzieży, dwa odłam/ 
społeczeństw a, w ych ow ane w  innyf 
w arunkach, w  innym  św iatopoglądzie'
2  jednej stron y ;nteligencja, k tóra  ^  
chodzi ze szkół akadem ickich, z  dr^ 
giej m łodzież wiejska, fabryczn a, r*e 
m ieślnicza, przem ysłow a, ta która  11 
k o ń czyła  szkołę pow szechną, a w ych ^  
w ana była  w  atm osferze innej.

„ A  co będzie, g dy te dwie warst^T 
jednego pokolenia, ta ze szkołą ak3' 
dem icką i ta ze szkołą powszechn* 
spotkają się kiedyś i nie znajdą wsp°* 
nego języka, by się porozum ieć?

N ie znajdą w spólnego języka, b 
n ik t ich tego język a  nie naucz/ 
w  szkole.

G d y ż  sprawa nie w ygląda tak  pr|T 
sto, jak to  się w ydaje n iektórym  p01’ 
ty k o m  praw icow ym .

Ł udzi się ten, k to  sądzi, że w ^  
X X . w ysta rczy  m ieć w  ręku większo* 
inteligencji zaw odow ej, aby mieć 
ręku w szystkie w arstw y narodu“ -

„I dla tego ow ego w spólnego 
ka i ow ego w spólnego „cre d o " P3ll_ 
stw ow ego trzeba u czyć. T rzeb a  g°. ^  
c zyć  i w  szkole pow szechnej i w  glffl 
nazjum  i w  akadem ji.

T e g o  w spólnego język a  niema f  ̂  
szcze dzisiaj społeczeństw o polskie, me 
m a go i parlam ent.

M oże go znaleźć ty lk o  poczuta)?/ 
cy  się do odpow iedzialności za cał° 
Państwa i operujący jednakowem i k3̂  
tegorjam i ideow em i R z ą d  R z e c z f  
p o s p o l i t e j .

A  parlam ent pow inien m ieć na 
p oczu cia  odpow iedzialności za P31̂  
stw o, by czuł, że m u n i e  w  o 1 n 0 
tej pracy R ząd ow i przeszkadzać • ,

A le  w  dzisiejszej Polsce dzieje _ s 
inaczej. P olityczn e czyn n ik i w  
w iążą częstokroć ręce M inistrow i _ ^  
świecenia, jakby do niego należ3 
ty lk o  kontrolow an ie biegu nauki;
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JRe całość w ychow ania  publicznego. 
H da się od M inistra —  jak  niedaw no 
Powiedział we Francji F lerriot —  
^bezstronności, dochodzącej aż do 
'gnorancji". W y ch o w y w a ć  p rzyszłych  
°oywateli m oże każd y, byle nie odpo­
wiedzialny za to  minister. M oże w y ­
chowywać k ażd y  ojciec, czy  pedagog, 
Wedle in dyw idualn ych  sw oich p rzek o ­
nań p o lityczn ych , byle nie R ząd  i nie 
Szef resortu ośw iaty państw ow ej.

A  biada m inistrow i, k tó ry b y  chciał 
Wglądnąć w  pewne instytucje w y ch o ­
wawcze, nie zw iązane ściśle ze szkołą, 
Np. w  organizację harcerstw a na tcre- 
Nje R zplitej, gdzie p o tw orzon o  różne 
Niezależne od głów nego Z w ią zk u  H ar­
cerstwa Polskiego ośrodki poboczne!

i,Bo część naszej t. zw . opinji pu­
blicznej, —  m ów ił p. M inister —  na­
p o jo n a  na kam erton sejm ow y, rozu ­
muje tak: „W oln o ść ma b yć w  Polsce, 
a więc niech każda grupa społeczna 
Nrabia ducha swojej m łod zieży  na 
Przeciwnym  biegunie. A  ty , R ząd zie  
R zeczypospolitej, czekaj pokornie, aż 
.iedyś te przeciw ne duchy rzucą się na 

5iebie i rozw alą państw o".
A o to koń cow e w m o ski m ow y

^ n a M inistra:

>>Jeżeli w  jakim  dziale pracy pań- 
RWowej potrzebna jest ciągłość, sta- 
,°Sc i konsekw encja, to przedew szyst- 

,£rn w  tym  dziale, w  k tórym  siać 
jPeba cale lata, aby pion oglądać po 
*at dziesiątkach.

M usim y to  sobie pow iedzieć jasno 
0tw arcie: "bez silnego i trw ałego R zą - 
u nie stw o rzym y nigdy system u pań 

P ło w e g o  w ych ow an ia  publicznego. 
^ °żem y mieć w ted y  oświatę, ale tej 
°swiacie jednolitego ducha państw o­
w o  braknie.

do
C o w ięcej, jeżeliby m i a ł o  nie dojść 

, / rew izji K on stytucji w  kierunku o 
P r y m  m ów ię, i gd yb y  pod w zględem  

Sl y i trw ałości R ząd u  m iały zn ó w  za­
panować stosunki z okresu przedm ajo- 

ego, to z nieubłaganą konsekw encją 
usielibyśm y dojść do anarchji w  w y - 

->v ■ - --‘°Wamu publicznem . 

bo  gdyb yśm y naw et mieli piękn y
P ó j  szkoln y, piękne budyn ki, a w  

/ ch bud yn kach  piękne lekcje i w ykła- 
■ na có żb y  się to  zdało, gd yb y  rów - 

, ° c2eśnie na duszach naszej m łodzieży 
hrowały w szystkie ideje i d o k try n y  z 
Mątkiem jednej: i d e i  w y t r w a -

l e j  i o f i a r n e j  p r a c y  d l a  z a ­
c h o w a n i a  P a ń s t w a .

„C o ra z  bardziej rozp ływ ałab y się 
odpow iedzialność za w ych ow an ie pu­
bliczne, coraz bardziej bezduszną i a- 
p atyczną staw ałaby się adm inistracja 
szkolna, coraz silniej i sw obodniej dzia­
łałyb y czyn n ik i odśrodkow e.

,A ż  dziw , że te rzeczy  trzeba dzisiaj 
P olakom  tłum aczyć, że trzeba ich 
p rzekon yw ać o niezbędności silnego 
rządu w  państwie.

„ T o ć  to p rzecież takie niedawne 
jeszcze czasy, kiedyśm y to  —  jak  p rzy ­
pom ina Żerom ski —  czytając historję 
dawnej Polski, tłukli pięściami w  k a r­
ty  tej książki, a spotykając ow ą sła­
w etną m ądrość „N ierządem  Polska 
sto i", ch w ytali sie za głow ę w  rozp a­
czy, nie m ogąc zrozum ieć jak m ożna 
było  b yć takim  durnym !

A  cóż tu  pow iedzieć, gdy się w idzi, 
że m iazm aty tego duru przetrw ały  nie­
w olę.

G d y  się w idzi, że są oto  Polacy, 
k tó rz y  k u rczo w o  chw ytają  się każdego 
kruczka, każdego pozoru, każdego 
cienia pozoru, a b y  ty lk o  odw lec, od­
w rócić to  coś, co idzie, co się zbliża, 
co nie chce ustąpić.

N ie  ustąpi!...
Bóg d obry nie na to nas w yw ió d ł 

z dom u niew oli, aby nam ty lk o  p rzy ­
pom nieć okropne nasze dzieje z przed 
półtora w ieku.

„I  dlatego Bóg dobry na dni na­
szego odrodzenia zesłał nam C z ło w ie ­
ka, którem u dał siłę w oli nadludzką, a 
taką, aby rosła w  m iarę jak rosną 
przeciw ności. I w  serce tego C złow ieka  
w ło ż y ł Bóg d ob ry odw agę w ielką, aby 
w  chw ilach najcięższych  brał na siebie 
za cały naród brzem ię decyzji i odpo­
wiedzialności.

„I  kazał Bóg d obry tem u C zło w ie ­
kow i iść do W oln ej O jc z y z n y  drogą 
daleką i trudną, ciernistą i krw aw ą.

I C z ło w iek  ten doszedł.

D ziś m a tę swoją w olną O jczyzn ę , 
ma w ładzę w  ręku, ma m iłość w ojska 
i zaufanie o lb rzym ich  mas narodu.

I uznał ten C zło w iek , w  zgodzie ze 
w szystkim i rozum n ym i m ężam i kraju, 
że dla szczęścia i ch w ały  O jc z y z n y  
t r z e b a  z m i e n i ć  J e j  z a s a d n i ­
c z e  p r a w  a“ .

Wyrok Najw. ' rybunału Admin.
w sprawie b. Rady m. Lwowa.

zw olnienia Kom isji R ządzącej m. 
L w ow a. M o ty w y  w y ro k u  ogłoszone 
zostaną dzisiaj w ieczorem .

(Sprawę tę om ów im y obszerniej ju­
tro. —  R e  d.).

W arszawa, 28 listopada. (P A T ).
N a jw y ższy  T ryb u n ał A d m in istracyj­
ny, na posiedzeniu w  dniu dzisiejszym  
uchylił, z  pow odu w adliw ego poucze­
nia o środkach praw nych, orzeczenie
W ojew od y lw ow skiego  w  sprawie

 —  (

Chiny przyjmują warunki sowieckie.
Zaprzestanie działań wojennych.

M oskwa, 28 listopada. (P A T ). Jak 
w yn ik a  z ogłoszonych  tu  d okum en­
tów , k o n flik t sow iecko - chiński 
wszedł w  ostatnią swą fazę. R ząd  m uk 
deński, w idocznie pod w rażeniem  do­
znanej klęski, zgodził się na przyjęcie 
w aru n k ó w  sow ieckich, od k tórych  
rząd sow iecki uzależnił nawiązanie 
rokow ań. R ząd  sow iecki w ysunął ja­
k o  k and yd atów  do zarządu  koleji 
wschodniej Jem szanowa, w  charakte­
rze przew odniczącego i Ejsm onta, ja ­
ko  zastępcy. Jednocześnie agent N ar- 
kom iendiełu w  C habarow sku Chim a-

now skij o trzym ał pełnom ocnictw o do 
przeprow adzenia pertraktacji z p rzed­
stawicielam i rządu m ukdeńskiego w  
sprawie tech n iczn ych  m ożliw ości 
w prow adzenia w  życie  oraz uzgodnie­
nia czasu i miejsca zw ołać się mającej 
sow iecko - chińskiej konferencji.

Zw raca uw agę fakt, że pierwsza 
propozycja chińska w  sprawie w z n o ­
wienia rokow ań była uczyn iona stro­
nie sowieckiej dnia 19 listopada b. r., 
w ięc jeszcze w  czasie trw ania ofensy­
w y  sowieckiej w  M andżurji.

Wiadomość o podjęciu rokowań
chmsko-sowieckich wywołała ulgę w Londynie.

sprawę z tego, że 1) P akt K ellogaL on dyn, 28 listopada. (P A T ). W  
tutejszych kołach p o lityczn ych  p rzy ­
jęto z uczuciem  niezw ykłej ulgi w ia­
dom ość c  rozpoczęciu  bezpośrednich 
rokow ań chińsko - sow ieckich w  C h a ­
barow sku, celem przyw rócenia  status 
quo na kolejach w schodnio - chiń­
skich.

D em arche rządu chińskiego u nie­
k tórych  sygnatarjuszy paktu K elloga, 
jak np. w  L on dynie i w  Sekretarjacie 
Ligi N arod ó w  w  Genew ie, w yw ołało  
w yraźne zakłopotanie. Zdaw ano sobie

me
przew iduje żad nych  sankcji, 2) Liga 
N arod ów , w  danym  w yp ad ku  nie m o­
głaby skutecznie w ystąpić, gd yż So­
w iety  nie są członkiem  Ligi, a poza- 
tem  W ielka B rytanja nie uw ażałaby 
za m ożliw e w ystępow ać w  tej sprawie 
w  jakiejkolw iek  akcji bez udziału Sta­
nów  Z jedn oczon ych. R o zp o częte  ro ­
kow ania uw ażane są w  tutejszych  k o ­
łach rząd ow ych  za jedynie skuteczne 
w yjście z k łopotliw ej sytuacji.

Komisja spraw zagr. Reichstagu
nie powzięła uchwal w sptawic umowy z Polską

Berlin, 28 listopada. (P A T ). K o ­
misja spraw zagran iczn ych  R eichstagu 
zakoń czyła  na dzisiejszem posiedze­
niu obrady w  sprawie u m ow y lik w i­
dacyjnej i polsko - niem ieckich ro k o ­
w ań trak tato w ych . W  to k u  dzisiej­
szej dyskusji, op ró cz przedstawicieli 
stron n ictw  parlam entarnych, zabierali

rów nież głos: m inister spraw zagra­
niczn ych  Curtius, poseł Rauscher i 
d yrek to r m inisterjalny D orn , k tó rzy  
w  dłuższych w yw o d ach  uzupełniali 
złożone już poprzednio wyjaśnienia i 
udzielali inform acji w  kw estjach w y ­
suniętych w  pierw szym  dniu narad. 
Kom isja nie pow zięła żad nych  uchw ał.

0r. STA N ISŁA W  ŁEMPICKI. 2)

Węzły kulturalne włosko-polskie.
, ,M ów i się u nas często, że dopiero 
w * ° W a  Bona w  r. 1518 sprowadziła 
j *°chów, kulturę i obyczaje w łoskie, 
s/ enesans w łoski do Polski. T ru d n o  

na to zgodzić. Już na sto lat przed 
. 'W  naw iązyw ały  się pierw sze kon- 
. M y, a ostatnie 25-lecie X V  W ieku 

■ azuje nam  na horyzon cie Polski sil® 
. juz odbłyski hum anizm u, n iby ró- 
• smugi słońca na tafli spokojnego 

**ora.
j ^ R k rw i polskich A nd egaw en ów  b y  ■ 

kultura  w łoska, a synow ie K azi- 
teler.z.a Jagiellończyka od  swego flo- 

Nckiego nauczyciela w zięli ziarna 
Mniejszego posiewu.
^ a B o n y  i Z y g m u n t a  I, na- 

tu e n o w y  p rzy p ływ  w łoskiej kul- 
j jjy renesansowej, p rzy p ły w  p otężn y 
c> ^ yd n jący- D w ó r przybiera w  zna- 
j  eJ m ierze charakter w łoski; w śród 
r °rzan i dw orek jest ży w io ł włoski 
p Erezentow an y bardzo silnie, w ioski 

aS°g i uczon y, Sihuus Siculus A m a- 
Ą S> W ychow uje m ałego Z ygm u n ta 
tf> i s t a ,  k tó ry  pom im o to, m iał po- 
jęjM tak m ocne poczucie polskości, ta- 
tyy dla języka  i spraw narodo-

Nłastaje epoka w łaściw ego polskie-
ryjpujałośćno renesansu, ro zk w it 1 w>

ych prądów  w  w y ższy ch  sferach 
p0j arzvstw a polskiego, z ło ty  w iek 
nict M itu r y  um ysłow ej i piśmien-

§0 ? rak ó w  zaczyn a charakterem  swc- 
ty ^ yn ia  um ysłow ego, literackiego, ar- 

ynznego, przypom in ać któreś z

w ielkich  m iast w łoskich. »Jak w  b u ­
dow n ictw ie  panuje ob ca  form a, ż y w ­
cem  z W łoch  przeniesiona —  pisze o 
okresie ty m  K azim ierz M oraw ski — ■ 
tak sam o literatura ubiera się w  fo rm y 
południow e, klasyczne i językiem  sta­
rych  R zym ian  przem aw ia nie do 
w arstw  szerokich, lecz  do dw oru  i 
w y ższy ch  osobistości, w śród k tó rych  
now a cyw ilizacja  w ted y  w yłączn ie się 
krzew iła«.

Z n akom ici architekci O drod zenia  
w łoskiego, F lo ren tczycy, Franciszek 
Lori i Bartłom iej Berecci, w znoszą 
w spaniały pałac królew ski na W aw elu  
i kaplicę Z ygm un tow ską.

W  słynn ym  krużgan ku w aw elskim , 
,na p rzep iękn ym  dziedzińcu w aw el­
skiego Z am ku, odbyw ają się turnieje 
i uroczystości, w zorow ane na renesan­
sow ym  w łoskim  repertuarze.

T ru d n o  w yliczać  w szystkie ów czes­
ne i późniejsze, za Z ygm u n ta Augusta, 
syna B ony, z w i ą z k i  p o l s k i e  z 
W łocham i, z kulturą, literaturą, sztu­
ką, polityką, z  ludźm i w łoskim i, 
zw iązki rozszerzające się z czasem  
z w arstw  n ajw yższych  na spoleczeń-- 
stw o szlacheckie.

Począw szy od głośnego na całą 
Europę wesela Z ygm u n ta  z Boną Sfo­
rzą, k tóra  w  tow arzystw ie  Prospera 
C o lo n n y  i kardynała H ip o lita  d‘Este 
zjeżdża z w spaniałym  orszakiem  do 
K rak o w a i polską koronę w dziew a na 
swoją głow ę, —  kultura w łoska przez 
lat kilkadziesiąt, aż do odjazdu B ony,

i dalej, aż do zgonu  ostatniego Jagiel­
lona, zn aczy  w  Polsce ciągle w yb itn e 
swoje postępy i ślady. W szakże i trze­
cia żon a Z ygm u n ta A ugusta, K a ta rzy ­
na, jest w dow ą po księciu m antuań- 
skim.

P o kom natach św ietnego pałacu 
królew skiego przew ijają się charakte­
rystyczn e postacie W łoch ów .

Poeta neapolitański, Parthenopeus 
Suavius, opiewa w  sw oich sonetach 
chw alę polskiego dw oru  i królow ej, 
sekretarz B on y, L u d w ik  A liphio, jest 
osobistością w p ływ o w ą i cenioną, Sil- 
v io  A m ato , u czy  królew icza, ku  obu­
rzeniu T om ickiego , C onstanzo C laritti 
szerzy pierw szy w  K rakow ie k u lt gre­
ki i m uz helleńskich.

W łosi dostają się na d w o ry  m o ż­
nych  panów  duchow nych  i św ieckich, 
do U n iw ersytetu  krakow skiego, do 
kancelarji, na godności duchow ne.

Zn a ich, p rzyjaźni się ż  nim i: 
K rzy ck i, Janicki, K ochanow ski, G ó r­
nicki. Z  W ło ch ó w  rekrutują się m e­
d ycy  królew scy i m edycy m ożnow ład- 
ców , astrologow ie, p raktyczn i praw ­
nicy.

Jak dobrze i mile znam y z u tw o ­
rów  naszych pisarzy: dr. M ontana, le­
karza biskupa Padniew skiego, W łocha 
Illicyna, profesora greki; jak pam ięt- 
nemi postaciam i w  dziejach p o czątków  
naszej reform acji religijnej są Lisma- 
nin i Stankar, do k tó ry ch  przyłączą 
się potem  O chin o, A lciato, G entile, 
Provana, Lelio Socino. W  naszym  ru­
chu religijnym  rola W ło ch ó w  X V I  w. 
jest w cale pow ażna, zw łaszcza w śród 
A rjan  i sekt radykaln ych; ale i naprze­
ciw  nich staną potem  także W łosi: 
n u n cju sze 'i legaci papiescy i w łoscy

Jezuici. N azw iska takich nuncjuszów , 
jak A nnibal z  Kapui, Com endone, Bo- 
lognetto, L ippom ano, A ldobran din i 
(późniejszy Klem ens V III) mają trw ałą 
kartę w  naszym  ruchu kon trreform a- 
cyjnym .

N ie  w spom inam y tutaj o w p ływ ie 
W ło ch ó w  na sztuki plastyczne, na m a­
larstw o, rzeźbę, zd o b n ictw o  k o d ek ­
sów, cyzelatorstw o, w yrób  k lejn otów  
i sp rzętów  w  epoce polskiego rene­
sansu.

N a  kartach historji naszego m alar­
stwa, opracow anej niedaw no przez 
dyr. K operę, roi się od nazw isk w łos­
kich, a w  »Sprawozdaniac.h Kom isji 
historji sztuki Polsk. A kad. Umiejętn.«' 
spotkać m ożna co k ro k  niem al ro z­
praw ę, p rzyczyn ek , cen ny kom un ikat, 
d otyczący  prac artystów  w łoskich  w  
Polsce czy  dzieł sztuki w łoskiej w  pol­
skich kościołach, zam kach i pałacach.

W śród  m ecenasów sztuki w łoskiej 
widnieją takie nazwiska, jak kanclerza 
K rzy szto fa  Szydłow ieckiego, P iotra 
T om ickiego , Jana Lubrańskiego, Jana 
Z am oyskiego i innych.

K rakó w , L w ó w , Poznań, Zam ość 
hetmański, bud ow an y p rzez Bernarda 
M orando z P adw y, a obok nich tyle 
in n ych  rezyd en cyj biskupich i m agnac­
kich, daje przegląd zn akom ity  pom ni­
k ó w  k u ltu ry  artystyczn ej włoskiej.

N ie  będziem y rów nież wspom inać 
o wypływach m u zyk i w łoskiej na tw ó r­
czość polską, ani o m u zykach  W ło ­
chach w  Polsce, do czego tvle cennych 
p rz y c z y n k ó w  i oświetleń dali prof. 
C h ybiński, Jachim ecki i inni nasi m u­
zyko lo gow ie .

A  literatura? T u taj obszar stycz­
ności i recepcj jest tak rozległy, że
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•f* Dr. S. Mikołajski.
Z e starej gw ardji p olityczn ej i o- 

byw atelskiej M ałopolski i L w ow a u b y­
w a  jedna w yb itn a  jednostka po dru­
giej. N ied aw n o tem u, w  k rótk im  sto­
sun kow o odstępie czasu, tłum y o d p ro­
w ad zały  na miejsce ostatniego spo­
czy n k u  dra N atana Loew ensteina, a 
potem  dra M ichała G reka. D zis nade­
szła wieść o  zgonie w  66 r. życia  dra 
Szczepana M ikołajskiego, d yrektora  
Państw ow ego U rzęd u  Zdrow ia we 
L w ow ie.

Z m arły  od chw ili objęcia tego u- 
rzędu  w  r. 1919 w yco fa ł się z czyn n e­
go życia  polityczn ego w  którem  daw ­
niej, a przedcw szystkiem  przed w o j­
ną, odegrał rolę bardzo w ybitną. Był 
jednym  z pierw szych i najpow ażniej­
szych  cz ło n k ó w  polskiego stronnictw a 
ludow ego i w alczy ł i działał w jego 
szeregach u boku  W ysłou ch ó w , R e- 
w akow icza, Stapińskiego. K andydow ał 
w e L w ow ie do parlam entu austriackie­
go przeciw  prof. G łąbińskiem u i za­
brakło  mu ty lk o  nieznacznej ilości 
głosów  do w yboru. W  łonie stronnic­
tw a ludow ego bronił czystości idei 
ludow ej d em okratycznej i charakteru 
ogólno d em okratycznego partji prze­
ciw  tendencjom  o p ortu n istyczn ym  i 
stanow ym .

D r. M ikołajski przed w ojną g łó ­
w nie zazn aczył się rów nież jako  dzien­
n ikarz dośw iadczony, sum ienny, a nie­
raz pełen tem peram entu. D ługi szereg 
jego artyk u łó w  w  kw estjach p o lity cz­
n ych, społecznych i higjeny społecz­
nej pojaw ił się w  »K ur jerze L w o w ­
skim *, a ozn aczały  się one zaw sze po­
wagą, sumiennością i rzeczow ością w  
traktow an iu  tem atu. W  latach 1912—

Katastrofa budowlana.
Ł ód ź, 28 listopada. (A W .) W y d a ­

rzy ła  się tu  katastrofa budow lana. 
C zte ro p ię tro w y  dom , niem al w y k o ń ­
czo n y , o k tó ry m  kom isja m agistracka 
orzekła, że nadaje się do zam ieszkania, 
runął. W  chw ili, gdy rozp oczął się w a­
lić , p rzeb yw ało  w  nim  trzech  rob o tn i­
k ó w . D w ó ch  z nich zdołało  w yb iec z 
pom ieszczeń parterow ych , p rzyczem  
ostrzegli trzeciego, k tó ry  w y sk o czy ł 
z  trzeciego piętra, łam iąc sobie nogę.

1919 był dyrektorem  w yd aw n ictw a 
»K u r jera L w o w sk ieg o «. W yd aw ał ró­
w nież pismo fachow e »Głos Lekarzy« 
i p isyw ał do szeregu innych pism.

D r. M ikołajski przez długie łata 
by ł członkiem  lw ow skiej R ad y m iej­
skiej, stał na czele K lubu ludow ego w  
R adzie i brał czyn n y  udział w  jej pra­
cach, przedcw szystkiem  w  kw estjach 
społecznych i higjeny społecznej. N a

stanowisku oficjainem , k tóre ostatnio 
zajm ow ał, zazn aczył się, jak zawsze, 
jako pracow nik  sum ienny i n iezw ykłe 
o b ow iązk ow y. Z gon  jego pozbawia
prow incję naszą i Państw o jednostki 
bardzo zasłużonej, w szechstronnie u- 
zdolnionej i p ożyteczn ej na wielu te­
renach działania w  ciągu długiego, 
pracow itego żyw ota.

(w.)

Z sali koncertowej.
Juan Manen. —

Juan M anen jest w e L w ow ie w y ­
soce popularnym  już od szeregu lat, 
to  też i tym  razem  sala T o  w. M uz. 
zapełniła się szczelnie, a oklaskom  i 
bisom  nie było  końca. A rty sta  czaro­
w ał sw ym  m iękkim , aksam itnym  to ­
nem  i piękną kantyleną, oraz w zb u ­
dzał p o d ziw  braw urow ą techniką, nie 
znającą żadnych trudności. C o  się t y ­
czy  interpretacji, najlepiej w ypadają u 
niego kom p ozycje  m niejszych rozm ia­
rów ; w  w iększych , n. p. w  K oncercie 
sk rzyp co w ym  C zajk o w sk iego  brak 
niekiedy w ew n ętrzn ej spoistości, co 
b yć m oże było  w  tym  w yp adku  po 
części także w iną samej konstrukcji 
dzieła.

A kom p an jow ał m uzykalnie p. 
G im pel.

A rn old a  Foldesego słyszałam  po 
raz pierw szy w ogóle, trudno mi jednak 
było  na podstaw ie przedstaw ionego 
p rzez niego program u uzyskać jakiś- 
ko łw iek  b liższy ko n tak t z artystą. Z  
w yjątk iem  K oncertu  H aydn a składał 
się on przew ażnie z k o m p o zycyj m ało 
w artościow ych , dziw nie bezosobistych 
i bladych, co  naw et w obec faktu , że 
m u zyczn a  literatura w iolon czelow a nie

A rn o ld  F old esy.
jest z b y t bogatą, nie było  kon ieczn o­
ścią nieuniknioną. Interpretacja takich  
rzeczy , ch oćb y naw et stała na w yso ­
kim  stosunkow o poziom ie, musi z na­
tu ry  rzeczy  b yć m ało przekonyw ującą 
i przestaje interesow ać. U w aga ta do­
ty c z y  naw et „W arjacy j na tem at 
roccoco“  C zajkow skiego , k tóre w  jego 
tw órczości zajm ują stanow czo miejsce 
drugorzędne. Jeśli chodzi o stronę 
techniczną, p. Foldesy przedstaw ił się 
bardzo dobrze: jego  ton brzm i bardzo 
pięknie, zw łaszcza w  n iższych  p o zy ­
cjach, opanow anie w szelkich  proble­
m ów  tech n icznych  jest bez zarzutu  (na 
uwagę zasługuje świetna technika p o­
d w ójn ych  ch w ytów ). C o  się ty c zy  in ­
terpretacji, w ydaje się artysta czuć naj­
lepiej w  form ach, w  k tó ry ch  inw encja 
k o m p o zyto ra  w ypow iada się sw obo­
dnie, w  rodzaju  im prow izacji, w  spo­
sób n iekrępow an y ściśle określonem i 
schem atam i kon strukcyjn em i (kaden­
cja w  K on cercie H aydna). W  utw orach  
k lasyczn ych  często  ujęcie z b y t in d yw i­
dualnie zabarwńone, w yrażające się 
zw łaszcza w  dow olnem  traktow an iu  
agogiki, psuje czystość stylu.

D r. Stefanja Łobaczewska.

140-ta rocznica I. Zjazdu Miast Polskich.
Odezwa do mieszkańców miasta Lwowa.

M ieszczaństw o całej Polski ze sto­
licą na czele, obchodzi uroczyście 
140-tą rocznicę pierw szego Zjazdu 
M iast Polskich, k tó ry  odbył się w  
dniu 24 listopada 1789 r. w W arsza­
w ie pod przew odnictw em  niezapo­
m nianego szerm ierza spraw y m iesz­
czańskiej w  Polsce, ów czesnego p rezy­
denta W arszaw y —  Jana D ekerta.

Z jazd  ten zak o ń czył się podpisa-

trzebaby pisać o  tern chyba grubą 
księgę.

W p ły w  całego hum anizm u w łos­
k iego  na Polskę, setki nazw isk u czo ­
n y ch  ,profesorów , literatów  w łoskich, 
pozostających w  stosunkach z Polską i 
P olakam i, obfite i bogate w plon y stu- 
dja P o lak ów  na uniw ersytetach w łos­
k ich  !

W y starczy  w spom nieć taką P a d w ę ,  
dokąd P olacy płyną szeroką rzeszą 
p rzez cały w iek  X V I-ty , w  której mają 
sw oją w p ływ o w ą  nację, sw oje kontu- 
bernja, kościół, sw oją »Akadem ję m ię­
d zy  Polaki«, założoną przez W o jcie­
cha K ryskiego . W y k azan o  już, jak sil­
nie uniw ersytet ten, w  k tó rym  studjo- 
w ał K opernik, Janicki, K ochan ow ski, 
N id eck i, Z am oyski i ty lu  innych, od 
działał na różne gałęzie nauki polskiej, 
na polską filologję, an tyk w arystykę, 
m edycyn ę, praw o, filozofję , teologję, 
studja m atem atyczno - przyrod n icze, i 
w ogóle  na kulturę polską, nawet o so ­
bistą, naw et tow arzyską. A  to ty lk o  
jedno z ognisk w łoskich , praw da, że 
■wtedy prom ieniujące najsilniej.

Z  stosunków  literackich, w ystarczy  
w spom nieć ty lk o  gw iazdy w łoskiego 
renesansu, działające na Polskę: Pe-
trarka, G uarino, Poggio, Filelfo, M ac- 
chiavelli, Tasso, A riosto , Bem bo, San- 
nazaro, Castiglione —  poeci, m ów cy, 
styliści, h istorycy, autorow ie trak ta­
tó w , w y tycza ją cy  całe kierun ki; a obok 
nich sławni w łoscy  profesorow ie Pola­

k ó w : Bonam ico, co  w yh o d o w ał sobie 
Janickiego, R o b o rte llo , m istrz K o ch a­
now skiego i N id eckiego, Sigonio, nau­
czyciel Zam oyskiego, m edvcv Failopio 
i  M ercurialis, o jcow ie renesansowej 
m ed ycyn y polskiej.

C z y ż  m oże b y ć  m ilsze dla nas w spo­
m nienie z tych  czasów , jak wiersze 
w ielk iego  Tassa, pośw ięcone m łodem u 
T arn ow skiem u  i ks. Stan. Reszce, p ol­
skiem u dyplom acie w e W łoszech, jak 
działalność polskich d yp lom atów  w  
N eapolu, —  o której pisał niedaw no 
prof. K o t —  j ten zb io row y hołd poe­
tyck i, k tó ry  tam tejsi W łosi oddają pa­
m ięci naszego Z ygm u n ta  A ugusta?

Z  W łoch  p rzych odzi do Polski so­
net petrarkow ski, oktaw a Tassa, dan­
tejska tercyna; polscy poeci, z Janic­
kim  i K ochan ow skim  na czele, o d k ry ­
w ają W ło ch y , jak w yraża się prof. 
W in d akiew icz, odkryw ają  ziem ię i 
krajobraz w łoski, i świat ruin i w spo­
m nień an tyczn ych  na ziem i italskiej.

R zu ciliśm y ty lk o  w  pośpiechu sze­
reg szczegółów  nazw isk, zw iązków . 
N asuw a się ich tyle i z taką g w ałto w ­
nością, że trzeba poprzestać na garstce!

W  czasach Batorego i Zygm unta 
III. k o n tak t z W łocham i nie doznaje 
p rzerw y; w  początkach drugiej p o ło ­
w y  X V I w ieku, po rok  1 580-ty mniej 
w ięcej, jest m oże najsilniejszy.

W spom n ijm y ty lk o  w ielką propa­
gandę w ojenną cz yn ó w  Batorego, k tó ­
ra tak m ocnem  echem  odbija się w e 
W łoszech, w p ływ  sztuki w ojennej 
w łoskiej na dzieła tego króla, otw arcie 
archiw um  w atykań skiego dla jego his­
to ry k ó w , p o b y t h istoryka Brutusa, 
lek arzy  Biandraty, Bucceli i Simoniusa 
p rzy  osobie królew skiej aż do śmierci.

Sam stosunek w ielkiego P adew czy- 
ka, b .  rektora U n iw ersytetu  padew ­
skiego. a naszego hetm ana, Jana Z a­
m oyskiego do W ło -h , w ym agałby 
dłuższego om ów ienia.

(D ok. nast.)

n iem  uroczystego aktu zjednoczenia 
m iast polskich, pierwszej w  dziejach 
Polski organizacji, k tóra  w ystąpiła w 
obronie praw  m ieszczańskich i p rz y ­
znaniu mu należnego udziału  w  pracy 
dla dobra R zeczyposp olitej.

U ch w alone przez ten pam iętny 
Z jazd  postulaty m ieszczaństwa w eszły 
następnie do w iekopom nej K o n stytu ­
cji 3-go M aja, co  było  najw ym ow n icj- 
szem  uzasadnieniem  ich słuszności.

Jan D ekert, k tó ry  ten Zjazd  do­
prow adził do skutku i b y ł nieustraszo­
n ym  rzecznikiem  praw  m ieszczaństwa 
polskiego1 do ostatniego tchnienia, 
zd ob ył sobie po w ieczne czasy zasz­
czytn e m iano »pierwszego stanu m iej­
skiego obroń cy i przew odnika«.

Słusznie też należy m u się hołd ze 
strony m ieszkańców  miast odrodzonej 
R zeczypospolitej.

L w ó w , k tó ry  w  dziejach m ieszczań­
stw a polskiego tak  chlubną i doniosłą 
odegrał rolę, nie m oże w  tym  hołdzie 
pozostać w  tyle poza W arszaw ą i in- 
nem i miastami R zeczyposp olitej. Jest 
naszym  obow iązkiem  uczcić godnie pa 
m ięć tego niepospolitego m ęża w  zw ią­
zk u  7> 140-tą rocznicą pierw szego
Zjazdu M iast Polskich, k tó ry  b ył Jego 
dziełem .

Staraniem  K om itetu  O b yw atelsk ie­
go, u tw orzon ego  um yślnie w  tym  ce­
lu, odbędzie się we L w o w ie  w  niedzie­
lę i-grud n ia  br. w  zw iązku  z o d b y­
w ającym  się rów nocześnie w  W arsza­
w ie II. Kongresem  M ieszczańskim  
U ro czysty  O b ch ód  z program em  na­
stępującym : 1) O  godz. 9-tej rano
U ro czyste  N ab ożeń stw o w  Kościele 
A rchikatedrałn ym , 2) O  godz. 10.30 
rano, U ro czysta  A kadem ja w  sali R a ­
tuszow ej, na k tórą  złożą  się: a) zaga­
jenie, b) C h ó r, c) Przem ów ienie prof. 
dr. W ereszczyń skiego, d) O d czytan ie  i 
uchw alenie rezolucji, k tóre  przesłane 
zostaną do W arszaw y, e) C h ó r.

N iezależnie od obchodu głów nego, 
odbędą się obch ody w poszczególnych 
organizacjach i stow arzyszeniach m ie­
szczańskich.

D onosząc o  tern, K om itet zapra­
sza Społeczeństw o M iasta L w o w a  do

jaknajliczniejszego udziału w obcho­

dzie.

W e Lw ow ie, w' listopadzie 1929-

Z a  K om itet: Prezydjum  h o n o ro w i 
D r. O tto  N adolski —  Józef Neuman# 
—  dr. W ładysław  Stesiowicz.

P rezydjum  K om itetu: D r. MarccJ1 
C hlam tacz, Franciszek Irzyk , Broni­
sław Laskow nicki, Józef LitwinoWicZi 
K azim ierz M aksym ow icz, Gusta^ 
Pam m er, Jan Sudhoff.

Sekretarze: Józef D w orzak , Vln- 
dysław  jenn er, Edw ard Szajowski-

30-lecie działalności 
gen. M. Zaruskiego.

D n ia 27 listopada b. r. radjostaCJ* 
poznańska urządziła z  okazji 30-lec1* 
pracy społecznej i literackiej generał* 
M arjusza Zaruskiego uroczystą radj^ 
akadem ję, podczas której w y g ł o s z o n e  

szereg u tw o ró w  jubilata.
Generał M arjusz Zaruski je s t  znany 

w  całej Polsce jako jeden z n i e s t r u d z o ­

nych organ izatorów  polskiej potęg1 
m orskiej. D zięki jego staraniom  roz­
w ój polskiej f lo ty  handlowej wszedł #* 
w łaściw ą drogę.

W  roku  1894 generał Zaruski z* 
organizow anie nielegalnego Sokola sk*' 
zan y został na półtoraroczne zamkni? 
cie w  celi w ięziennej i j  lat zesłani* 
do gubernji Archangielskiej. P ob yt n* 
zsyłce generał Zaruski w ykorzysta! ^ 
ten sposób, iż u k o ń czył szkołę mors* i 
i odbył szereg p o d ró ży  po m orza^1 
polarnych.

Po pow rocie do kraju w  roku  i9°,c 
gen. Zaruski w stępuje na Akadertm 
Sztuk P ięknych  w K rakow ie i u k o ń ­

czyw szy  ją, osiedla się w  Zakopane#1- 
gdzie bierze czyn n y  udział w  ż y d 11 
społecznem , jako  człon ek zarządu T"0' 
w arzystw a T atrzań skiego  i organiz*' 
tor P ogotow ia R atu n ko w eg o  dla ofi*r 
w yp a d k ó w  górskich, jednocześnie ro*' 
wija szeroką działalność publicystkę2 
ną. W  w ojnie europejskiej bierze uczia 
w  kam panji legjonow ej w  ułanach Be- 
liny.

Podczas organizacji armji p o ls k i  
otrzym u je d ow ód ztw o  r r p. ułanó^ 
i na jego czele bierze udział w zdoby##1 
W ilna. Z  pułkiem  tym  odbyw a caft 
w ojnę bolszew icką.

Po zaw arciu pokoju  obejm uje sca' 
n ow isko generalnego adjutanta pr2/ 
Prezydencie R zeczyposp olitej, na kt# 
rem  pozostaje do kw ietnia 1926 r" 
kiedy to przechodzi w  stan s p o c z y r f ł  
O d tego czasu gen. Zaruski całkow i1;1' 
pośw ięcił się spraw om  m orza polsk 
go, propagując ideę stw orzenia Wie 1 
kiej flo ty  m orskiej. R ezultatem  ie\ 
pracy jest u tw orzen ie K om itetu  F l°o  
N arod ow ej, k tó reg o  celem jest budo^* 
w ielkiej f lo ty  m orskiej ze składek 
łego społeczeństw a. G en. Zaruski JeS 
obecnie sekretarzem  generalnym  
m itetu F lo ty  N arodow ej.

W  dziedzinie literackiej gen. ^ _ 
ruski w ydał cały szereg poezyj, so#e 
tó w  m orskich, fe ljeton ów  i książek #ł 
tem aty u lubionych  gór i m orza.

Sieć bibljotek gminny*^ 
w pow. łódzkim.

R o zw ija jący  energiczną działał#0^ 
ośw iatow ą sejm ik łód zki, zajął się ^ 
statnio podniesieniem  czytelnictw a 
powiecie. W  tym  celu w  ciągu ostat#1̂  
go roku  zorganizow an a została, oPą- 
m ująca cały pow iat, sieć bibljotek *  ̂
chom ych. Z  fu n du szów  sejm ikowy 
zakupiono 5.125 tom ó w  książek) 
k tó ry ch  u tw o rzo n o  16 kornpleN ,J 
składających się w  60% z książek h£j l  
letrystyczn ych , w  40% zaś z ksi*z<̂  
naukow ych. B ibljoteki ruchom e s? 
tk ały  się z p rzychyln em  przyję#ie y 
ludności, o czem  najlepiej świ* 
fakt, że w  ciągu 8 miesięcy k o r z y ś ć

z nich z górą 3.000 osób.
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K A L E N D A R Z

R z.-kat. Satu rn ina  

G r.-kat. M atea

W schód słoćea g 7 m 19 
Zachód n » 15 „ 20 

D ługość dnia g  8 m 10

Lw o w s k a

'Te a t r  w i e l k i

. Piątek, 29 listopada, o  godz. 7.30: „H ra ­
bina". T an i dzień —  ceny zniżone.
•>, Sobota, 30 listopada o godz. 4-tej popoł. 
'•cud ow n y pierścień" przedstawienie dla 
**2iatwy i m łodzieży —  ceny najniższe.

Sobota, 30 listopada, o godz. 7.30: „ A r ­
tyści", sztuka w  4 aktach. T an i dzień —  ceny 
Uniżone.

N iedziela, 1 grudnia o godz. 3.30 popoł.: 
••To m ożesz opow iadać swojej babci", wielka 
teWja Z bierzchow skiego w  22 obrazach.

N iedziela, 1 grudnia, o godz. 7.30 w ie cz .1 
••Potęga przeznaczenia".

Ku uczczeniu roczn icy  Pow stania L isto­
padowego dziś, w  piątek, dnia 29 bm. dy- 
r®kcja T ea tró w  w ystaw ia arcydzieło  M o- 
tttuszki „H rab in ę", po cenach najniższych. —  
J l?tkow e przedstawienie „H ra b in y "  będzie 
Jednem z ostatnich przedstaw ień tej pięknej 
°Pery  na scenie lw ow skiej.

Koniec taniego tygodnia. C y k l tan ich  
Przedstawień tego tygodnia  w T eatrze  W iel- 
* ln2 zam knie doskonała sz tuka  am erykańska 
“•Artyści". Sztuka ta niebaw em  schodzi z  re ­
pertuaru .

Popo łudn iu  w sobotę, dnia 30 bm. o godz. 
4 'tyj p o w tó rzo n y  zostanie „C u d o w n y  picr- 
Scień“  J. W arneckiego, k tó ry  na w czorajszej 
Prcmjerze w  T eatrze  W ielk im  p rzyw itan y  z o ­
stał entuzjastycznie przez m łodocianych w i- 
uzow. P rzygo d y  kró lew icza  Z łocika, zam ie­
cionego przez złą k ró low ę Złościchą w gar­
n k a ,  jego rycerskie w y c zy n y , odnalezienie 
*aginionej kró lew n y S to k ro tk i były  śledzone 
* napiętą uwagą.

W  T eatrze W ielk im  w niedzielę o godz. 
7-30 w iccz. w raca na afisz piękna opera V er- 
ctego „Siła przezn aczen ia" w  pierw szorzędnej 
obsadzie i n iezw ykle starannej opraw ie sce­
nicznej.

T e a t r  m a ł y .
Piątek, 29 listopada o godz. 7.30 wiecz. 

'•Proces M ary D ugan " tani dzień —  ceny 
Uniżone.

Sobota, 30 listopada o godzinie 7.30 w. 
••Proces M ary D ugan " tani dzień —  ceny 
Uniżone.

N iedziela, 1 grudnia o godz. 3.30 popoł. 
•Słom iani w d o w cy". C e n y  popołudniow e.

N iedziela, 1 grudnia, o godz. 7.30 wiecz.: 
••Proces M ary D ugan".

, Najbliższą p rem jerą w T ea trze  M ałym
e „A d w o k a t i R ó że", kom cdja Szaniaw- 

skiego, grana w  teatrach m iejskich w  W a r­
szawie przeszło 200 razy. Prem jerą ta zapo­
wiada się jako pierw szorzędna atrakcja, z 
pow odu w ystępu jednego ze zn ako m itych  ar­
tystów  teatru  N arodow ego, p. W . B rydziń - 
* lego, k tó ry  rolę adw okata kreow ał w  W ar­

szawie, grając ją przeszło 100 razy  z rzędu.

T e a t r  r e w j i  g o n g :
Piątek, 29 listopada. T an i tydzień. 

•■Gstrożnie na zakrętach " po cenach z n iż o ­
nych. C odzienn ie dwa przedstawienia, o godz. 

i 9.30 w ieczór.
Sobota, 30 listopada. T yd zień  zn iżk ow y. 

••Ostrożnie na za k rętach " po cenach z n iż o ­
nych . C odziennie dwa przedstawienia, o godz. 
P-1S i 9.30 w ieczór.

N iedziela, 1 grudnia. T y d zie ń  zn iżk o w y. 
••Ostrożnie na zak rętach " po cenach zn iżo­
nych. C odziennie dwa przedstawienia, o godz. 
' - , 5 i 9.30 w ieczór.

y  T yd zień  zn iżk o w y  w teatrze rew ji „G ong". 
Znakom ita rewja „O strożn ie  na zakrętach " 

uniosła zasłużony sukces. N a czoło  świetne- 
8° program u w ybija  się arcyucieszny „P rzc- 

rot w  P ik u tk o w ie" z C z. Skoniecznym  w 
°li burm istrza. G łów n ie piosenki H anki Ru- 

now ieckiei i G . C ybulskiego, pełen hum oru 
kecz „W ełnian e p oń czoch y" z St. Bełskim 

W az w ysoce frapujące tańce w  w ykonaniu  
A-oszutskicgo, H einricha i Koszutski-girls.

ewja ta ma zapew nione pow odzenie. B ilety 
P ° cenach zn iżon ych  nabyw ać m ożna w  przed- 
Przedaży p rzy  kasie kina „K o p e rn ik ". C o- 
‘ lennie dwa przedstawienia, o godz. 7.30 i 

P‘3o w iecz.

R E PE R T U A R  K IN O T E A T R Ó W ;
A P O L L O : „P łod ność".
C A S IN O : „Panna E lza".

 ̂ C H IM E R A : „P rzygod a  p rzyzw oitej pan-

.. C O L O SS E U M - 
Oyów“ .

„K siążę w śród C.ow-

E A T A M O R G A N A : „M iłość k ozak a". 
G R A Ż Y N A ; „ T r z y  nam iętności". 
K O P E R N IK ; „D am a w  szkarłacie". 
L E W : „G rzeszn a  m iłość". 
M A R Y S IE Ń K A : „E ro tik o n ".
L U N A ; „W ro go w ie  ognia".
O A Z A ;  „Y o sz i W ara".

PA ŁA C E: „N e w  Y o rk  w  n ocy". 2-gi 
film  dźw iękow y.

P A N : „B oska kobieta".
P A S A Ż : „Stać tu !"  Eddie Polo.
P O L O N IA ; „Szaleństw o jednej n ocy".
P R O M IE Ń : „P re zy d e n t".
S T Y L O W Y : „T ajem n ica  V ariete“  —  K ró ­

low a jazzbandu.
U C IE C H A : „T an cerk a  bo gó w ".

W alne Zgrom adzenie czło n k ó w  XI. K oła
T . S. L. odbędzie się dnia 6 grudnia 1929 o 
godzi i  S-tej, a w  razie braku kom pletu  o godz. 
18.15 —  w  lokalu  w łasnym  p rzy  ul. L w o w ­
skich D zieci 8, I p. Porządek dzienny: 1) O d ­
czytanie protokołu  z ostatniego W alnego 
Zgrom adzenia, 2) Spraw ozdanie adm inistra­
cyjne, 3) Spraw ozdanie kasowe, 4) Spraw ozda­
nie K om isji rew izyjn ej, 5) W yb ó r człon ków  
Zarządu K oła i Kom isji rew izyjnej, 6) W yb ór 
delegatów na W aln y  Zjazd T ow arzystw a, 7) 
W nioski i interpelacje. Ze w zględu na w ażność 
spraw —  Zarząd uprasza o punktualne i nie­
zaw odne przybycie.

U ro czy sty  W ieczór z bogatym  p rogra­
m em  a rtystyczn ym  ku uczczeniu  rocznic li­
stopadow ych, odbędzie się staraniem T o w . 
G im nast. Sokół III. dnia 1 grudnia br. w  sali 
własnej, p rzy  ul. św. M arcina 6, o godzinie 
6.30 w ieczorem .

Z w iązek  O b ro n y  K resów  Zachodnich we 
Lw ow ie zaprasza przedstaw icieli w szystkich 
organizacji społecznych, ugrupow ań ideow ych 
i in stytucyj na konferencję pośw ięconą um o­
wie polsko-niem ieckiej, podpisanej 31 paź­
dziernika r. b. K onferencja pow yższa  odbę­
dzie się dnia 29 bm. o godz. 19 w  sali M u­
zeum  Przem ysłow ego, przy ul. H etm ań ­
skiej 20.

Polskie T o w . F ilozoficzn e. W  sobotę, 30 
bm. odbędzie się o godz. 7 w ieczór w  Semtna- 
rjurn filozo ficzn cm  U niw ersytetu  (gmach po- 
sejm ow y) 296. posiedzenie naukowe, na k tó - 
rem dr. H en ryk  M eblberg wygłosi od czyt pt. 
„Z ależn ość problem u objektyw n ości i • a- 
dekw atności spostrzeżeń od interpretacji zdań 
spostrzegaw czych ".

N a dochód O ch ron k i we Lw ow ie przy: 
u licy  św. Piotra 17, odbędzie się dnia 1 gru ­
dnia o godz. 11 przedpołudniem  w  kinie „L e w " 
Poranek z program em : W esołe kom edje „Ben: 
A lli“  i „P an  D y k ta to r to  ja". O ba film y za­
tw ierdzone także dla m łodzieży.

Polskie T o w . gimn. Sokół II. we Lw ow ie 
urządza w  dniu 30 bm. „W ie czó r św. A n d rze­
ja" w  sali własnej, p rzy  ul. K ętrzyńskiego 
1. 32. Początek o godz. 20-tej. W stęp 1 zł. od 
osoby.

Zarząd  O ch o tn iczej Straży Pożarnej „S o ­
k ół"  wc Lw ow ie urządza wieczór, artystyczny, 
św. A ndrzeja  dla druhów  1 ich rodzin, k tó ry  
odbędzie się 30 bm. o godz. 8 w iecz. w  sali 
własnej, ogród K ościuszki (budynek restaura­
cyjn y, I p.).

„D an cin g  w  G w ieźd zie". N a  dochód in w a­
lidów , w d ów  i sierót odbędzie się W' sali „G w ia ­
z d y "  (Franciszkańska 7) dnia 1 grudnia o 
godz. 6-tej w iecz. D ancing z jazzbandem .

Zarząd akadem ickiego K oła Lwowian za­
wiadamia, że walne zgrom adzenie Koła, od ro­
czone w dniu 17 bm. odbędzie się I grudnia 
o godz. 10 rano w sali T SL . w Zniesieniu, p rzy  
rogatce Żółkiew skiej.

X I. Kolo TSL. we Lwowie odbędzie 
walne zgrom adzenie 6 grudnia br. o godz. r8 
w lokalu  własnym , p rzy  ul. L w ow skich  D zie­
ci ł. 8.

Państw ow a Szkoła E konom iczno  - H a n ­
dlow a we Lw ow ie urządza 1 grudnia o godz. 
5 wiecz. ku uczczeniu  R o czn ic  Listopadow ych 
w sali T o w a rzy stw a  Strzeleckiego, ul. K u r­
kow a 1. 23, U ro czy sty  W ieczór.

N iedzielne popu larne  w ykłady z higjeny. 
W  niedzielę, dnia 1 grudnia 1929 o godz. 11 
przedpołudniem  w sali K in oteatru  „M arysień ­
ka" odbędzie się w ykład  doc. dra Stanisława 
Progulskiego pt. „ O  znaczeniu  chorób wene­
ryczn ych  dla ro zw o ju  dziecka". W ykład  ilu­
strują liczne przeźrocza.

Staraniem  Zjedn oczon ych  C hrześcijań­
skich Z w iązków  zaw odow ych we Lwowie od- 
będzie się dnia 1 grudnia br. o godz. 5 popoł. 
w  sali „D o m u  kato lick iego", p rzy  ul. G ró ­
deckiej ł. 2 B, w ykład ks. dra Szczepana Szy- 
delskiego, profesora U n iw ersytetu  na tem at: 
„R u c h  chrześcijańsko-społeczny.

D yp lom ata  argentyński we L w o ­
wie. Bawi w e L w ow ie z m ałżonką p o­
seł argentyński, A lb erto  de C an dioti,

akredytow an y p rzy  rządach jugosło­
wiańskim  i greckim  z siedzibą w  Bel­
gradzie. Poseł C andioti, to stary nasz 
zn ajom y, w  latach bow iem  1912— 1915 
piastow ał godność konsula argen tyń­
skiego w  naszem mieście i żon aty jest 
z L w ow ian ką. Celem  przyjazdu  d yp lo ­
m aty argentyńskiego, jest ekshumacja 
zw ło k  m atki jego, zm arłej w e L w ow ie 
w  r. 1914, i przeniesienie szczątków  
do grobow ca rodzinnego na cm entarzu 
Ł yczakow skim . D ziś w ieczorem  p. A l­
berto de C and ioti drogą na W arszaw ę 
w raca do Belgradu.

D la dzieci polskich w  N iem czech, 
D ary  w  postaci książek, zabaw ek, o- 
dzieŻY, p rzyb o ró w  szkoln ych  oraz 
datki pieniężne przyjm ują codziennie 
do dnia 12 grudnia b. r. od godz. 10 
do 13-tej i od 16-tej do 19-tej: Z w ią ­
zek  O b ro n y  K resów  Zachodnich, K o lo  
lw ow skie, ul. Stryjska 24, parter, —  
i sklep p. H aw ranka, pl. M arjacki 10.

Z  T o w arzystw a  P rzyjació ł Sztuk 
P iękn ych  w e L w ow ie (gm ach M uzeum  
Przem ysłow ego, wejście od ul. D zie- 
d uszyckich  1. 1). W ystaw a »Zw iązku 
A rty ste k  Polskich« m im o n iezw ykłe­
go pow odzenia, potrw a ty lk o  parę dni 
t. j. do 4 grudnia b. r. —  W y ją tk o w o  
w ielka ilość sprzedanych na niej obra­
zów , św iadczy w ym ow n ie o  uznaniu, 
jakiem  się cieszy. Przystępne ceny o- 
b razów  zachęcą też niew ątpliw ie nie­
jednego do zakupienia na W ystaw ie 
A rty ste k  obrazu, rzeźb y  czy  d rzew o ­
rytu, zw łaszcza w obec zbliżającej się 
p ory  »G w iazdki«. O tw arcie  w ystaw y 
gw iazdkow ej, na której będą obrazy 
przeznaczone do rozlosow ania m iędzy 
cz ło n k ó w  T o w a rzystw a , nastąpi w  nie 
dzielę 8 grudnia b. r. W ystaw a o tw ar­
tą jest codziennie od 10 do 15 popoł.

W yłudzen ie pod pozorem  przyrzeczen ia  
m ałżeństw a. Parania K obylańska, zam . p rzy  
ul. R adeckiej 8, doniosła policji, że jeszcze w 
czerw cu br. poznała niejakiego Ferdynanda 
Linn era z. pow iatu kołom yjskiego, k tó ry  pod 
p rzyrzeczen iem  m ałżeństw a i rzekom ej prze­
p row adzki w yłu dził od niej 800 zł. i zn ik ł bez 

• śladu.

K R A J O W A

B IAŁYSTOK. T o r  w yścigow y. N a za­
proszenie dow ódcy garnizonu w  B iałym stoku, 
płk. K m icic-Skrzyń skiego od było się posie­
dzenie kom itetu  organizacyjnego w  sprawie 
urządzenia w B iałym stoku toru w yścigow ego. 
O becni byli prezydent miasta H erm anow ski, 
przedstaw iciele w ojskow ości, starostwa, zie­
mian, hodow ców  i organizacyj sportow ych. 
Po dyskusji, w  której jednogłośnie uznano 
konieczność zorganizow ania w  Białym stoku 
toru  w yścigow ego, co daw ałoby znaczne k o ­
rzyści miastu, w yb ran o kom itet w y k o n a w czy  
w składzie: pp. Sokołow ski, K aw elin, Breza, 
M łodecki, płk. P orczyń ski i rtm . Paszkow ski. 
K om itet organizacyjn y w yra ził dow ódcy gar­
nizonu płk. K m icic-Skrzyńskiem u serdeczne 
podziękow anie za inicjatyw ę.

P Ł O C K . Z akończenie kursów  pracy  spo- 
łeczno-ośw iatow ej. W czoraj zakończone zosta­
ły  w  Płocku tygodn iow e ku rsy um iejętności 
pracy społeczno-ośw iatow ej, zorganizow ane 
p rzez Polską M acierz Szkolną i p rzez d yrek ­
tora Józefa Stemlera. Liczba uczestników  
kursu dochodziła do 750 osób dziennie.

RU B IE Ż EW IC ZE . Odsłonięcie pom nika  
10 -lecia N iepodległości Polski. W  R ubieże-
w iczach, na samej granicy z Rosją sowiecką, 
odsłonięto z in icja tyw y K. O. P. pom nik 
10-lecia N iepodległości Polski. Pom nik zapro­
jek tow ał k p t. W olnow ski, w y k u li go zaś z 
granitu  i piaskowca żołnierze K O P -u . Pom nik 
przedstawia postać Chrystusa, u stóp którego 
biały orzeł wpatruje się w  stronę w schodu, 
gotó w  zerw ać się do lotu.

Odczyty Sieroszewskiego w Ameryce.
W a cła w  Sieroszewski po obchodach 

Pułaskiego udał się w  p o dróż okrężną 
po kolonjach polskich w  Stanach Z je ­
d n oczon ych  i w ygłosił piętnaście od ­
c z y tó w  na tem at stosunku Polski do 
w ych o d źtw a i am erykanizacji. Sie­
roszew ski przem aw ia! m. in. w  B u ffa­
lo, C leveland, Lackaw anna, C hicago, 
D etroit, N e w  Y o rk u , H elyo k e  i 
N ew arku , W  odczytach  sw oich Sie­
roszewski zazn aczył, że Polska nie boi 
się am erykanizacji w ych o d źtw a, za­
leży  jej jednak na tem , aby ten proces 
am erykan izacyjn y od b yw ał się po­
w oli, tak, aby am erykanizujące się wy* 
ch odźtw o  rów nocześnie w chłaniało 
w alory  • am erykańskie i w prow adzało

w  życie  A m eryk i w ielkie w artości pol­
skiej duszy i polskiej k u ltu ry . Prele­
gent doskonale zdaw ał sobie sprawę z 
w ielkiej w artości, jaką dla Polski w  
przyszłości przedstaw iać będzie w y- 
ch odźtw o, zażyw ające w  A m eryce 
opinji p ierw szorzędn ych  obyw ateli 
Stanów  Z jed noczon ych , w ych o d źtw o  
k tóre zdobędzie sobie p olityczn e 
i ekonom iczne w p ły w y  w tym  kraju. 
M ów ca podniósł też z uznaniem  
stw ierd zon y przez niego fakt- P o ­
lacy z  drugiego, a nawet trzeciego p o ­
kolenia, osiągnąwsz A m ery w y ż ­
szy  poziom  w ykształcen ia, zawsze do 
polskiej k u ltu ry  powracają.

Ostatnie wiadomości 
z  miasta.
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Obchód rocznicy powstania 
listopadowego.

D ziś, w  99-tą rocznicę powstania 
listopadow ego, odbył się skrom n y, 
lecz u ro czysty  obchód, zorgan izow an y 
staraniem  kom en d y garnizonu. O  g .  9  
rano ks. m ajor Bom bas odpraw ił w  
kościele O O . Jezuitów  nabożeństw o, 
poczem  w ygłosił podniosłe kazanie. —  
N a  nabożeństw o p rzyb y li: W ojew od a 
lw ow ski G ołuchow ski, prezes Sądu ape 
lacyjnego W o y cick i, K om isarz R ząd u  
prof. N adolski ze sw ym  zastępcą w i- 
cekom isarzem  Frankow skim , generał 
C zum a i kom endant pułk. Jędrychow  
ski na czele licznie reprezentow anego 
korpusu oficerskiego, w eterani 1863 r., 
reprezentanci w ładz i urzędów , p rzed­
stawiciele stow arzyszeń sp ołecznych  i  
kulturalnych, delegacje szeregow ych  
w szystkich  p u łków  garnizonu lw o w ­
skiego i t. d. Św iątynię w ypełniła  licz­
nie zgrom adzona publiczność. Przed  
kościołem  ustawiła się kom panja h o ­
norow a korpusu kadetów  ze sztanda­
rem  pow stańców  1863 r. W  czasie na­
bożeństw a orkiestra 26 pp. w yk o n ała  
szereg u tw o ró w  religijnych, zaś chór 
kadetów  pod batutą prof. K aszy o d ­
śpiewa! szereg pieśni kościelnych.

P opołudniu w e w szystk ich  oddzia­
łach garnizonu lw ow skiego  odbędą się 
pogadanki dla żo łn ierzy , w  czasie k tó ­
rych prelegenci mają zw ró cić  specjalną 
uw agę na ofiarne bohaterstw o W o jsk  
Polskich w  r. 1830.

Otwarcie nowej linji 
tramwajowej.

Jak się w  ostatniej chw ili dow iadu­
jem y, u roczyste otw arcie now ej lin ji 
tram w ajow ej Park K iliń skiego-D w o- 
rzec G łó w n y  przez ul. Pełczyńską, L e­
n artow icza, N abiclaka, N a  B ajkach, 
i W iśn ow ieckich  odbędzie się w  sobo­
tę o  godz. 1 i-te j przedpołudnie. P u n k t 
zb o rn y  rem iza tram w ajow a na ul. K o ­
pernika. P ró b n y tram w aj przejedzie 
do Parku K ilińskiego i z  pow rotem  do 
» kop ytkow ego« a stam tąd do rogatki 
gródeckiej n ow o w yb u d ow an ym  dru ­
gim  torem ,

Nowe banknoty.
Z  dniem  30 listopada b. r. B ank

Polski w yp u szcza  w  obieg bilety ban­
kow e 20-to z lo to w e z podpisem  pre­
zesa Banku Polskiego dr. W ładysław a 
W róblew skiego  oraz datą 1 w rześnia 
1929. Pozatem  ban kn oty  nie różn ią  
się od zn ajdujących  się już w  obiegu.

ŚMIERĆ W SK U TEK  U D A R U  
SERCA. W czoraj w ieczorem  przech o­
dząc ul. L w ow skich  D zieci zm arł na­
gle o b ok  realności 1. 38 jakiś m ę żc zy ­
zna. Z aw ezw an y na miejsce lekarz dr. 
W ern ick i, stw ierdziw szy śm ierć w sku ­
tek udaru sercowego' ii uwiądu starcze­
go, polecił zw ło k i odstaw ić do inst. 
med. sąd. D ochodzenia celem ustale­
nia nazw iska zm arłego prow adzi p o ­
licja.

W ŁA M A N IE D O  SK ŁA D U  U -  
B R A N . U biegłej n ocy d okonano w ła ­
mania do sklepu z ubraniam i D itrich a  
Szram ca p rzy  ul. Ł yczak ow sk iej 7, 
gdzie spraw cy po uprzedniem  w y b ic iu  
o tw oru  w  ścianie dostali się do w n ę­
trza, skąd skradli fu tra i ubrania —  
łącznej w artości 10.000 zł.

N A  G O R Ą C Y M  U C Z Y N K U
p rzytrzym a n o  dziś W ładysław a R u t­
kow skiego, lat 16, rodem  z K ry n icy , 
bez zajęcia i miejsca zam . w  ch w ili, 
gd y w łam yw ał się do p iw n icy  właśc. 
m leczarni Józefa K ościow a p rzy  ul. 
G ródeckiej 2 b. —  D rugi w łam yw acz 
Stanisław H uń ka, lat 45, karany i n o ­
tow an y, p rzytrzym an y  został po d o ­
konaniu krad zieży  w  chw ili, gdy idąc 
ul. Ł yczakow ską niósł w e w o rk u  y 
skradzion ych  kur.
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A W A N T U R N IK . Bronisław  G ra­
bow ski, zam . w  R aw ie ruskiej, spro­
w ad zon y został na kom isarjat, za w y ­
w ołanie w  n ocy o  godz. 23 o b ok  ho­
telu K rakow skiego  aw antury, w  czasie 
której zn iew ażył godność Państwa i 
Korpusu polic.

W  S T A N IE  Z U P E Ł N E G O  O P IL ­
S T W A  w yw ołał dziś w ielką aw anturę 
w  restauracji p rzy  ul. Skarbkow skiej 
1, niejaki G rzego rz Pyszka, przyczem  
p ow ybijał w  lokalu  szyby. O sadzono 
go- w  aresztach.

N IE  Z A P Ł A C IL I  R A C H U N K U .
W esoły tow arzystw o  złożone z Jana 
G ątw ickiego  oraz M arji P rzyb ysz za­
baw iało się w czo ra j w  restauracji Me- 
naschesa p rzy  ul. Sykstuskiej. N ie  po­
m yśleli oni o w yrów n an iu  rachunku 
po zabawie, w obec czego odstaw iono 
ich do aresztów , tem bardziej, że oboje 
byli w  stanie n ietrzeźw ym .

Z Ł O D Z IE J K I S K L E P O W E . N iej. 
W anda Sołtys, zam . p rzy  ul. Jachow i­
cza 6, oraz M arja H aw ry lu k , zam . w 
K leparow ie ujęte zostały i osadzone w  
aresztach za kradzież kom binacji, 
w art. 4 j zł. w  sklepie N o w ak a  p rzy  
pl. M arjackim .

C Z W Ó R K A  ^ O P E R A T O R Ó W . 
S T R Y C H O W Y C H , a to : M ichał M ar 
tyniak, Feliks Jużw in, O n u fry  Mos- 
kw iak  oraz K azim ierz D ziurżyń ski u- 
jęta została za dokonanie kradzieży 
bielizny ze strychu  p rzy  ul. Kadeckiej 
10 1 N abielaka 49 na szkodę M ichała 
H aw ełczuka, L ud w ika Ploraka, oraz 
K onstantego O nyszkiew icza.

A R E S Z T O W A N I A  W  ciągu dnia 
dzisiejszego zostali ujęci: A n to n i M a-
ryn ow icz za włam anie do budki rzeź- 
nickiej na pi- U n ji brzeskiej, skąd 
skradł baniak smalcu na szkodę Adam a 
O lesiew icza; A n n a Bandura, służąca u 
O zjasza K alischa p rzy  ul. K azim ie­
rzow skiej 12, za kradzież kandelabra, 
w artości 500 zł., na szkodę swego służ- 
b odaw cy; M ichał Ogręd.a za kradzież 
kożu ch a na szkodę A n ton iego  C h o m i­
ka; M arja Jam borko, lat 33, bez zaję­
cia; Józef Pastuch, lat 43, bez zajęcia —  
oboje zam . w  K rzy w czyc ac h  oraz W a ­
syl K osik, lat 24, bez zajęcia, zam . w  
K ościejow ie, za kradzież 4 gęsi.

K R A D Z IE Ż E . N iezn an y sprawca 
skradł na szkodę Z u zan n y W itlin , za­
m ieszkałej p rzy  ul. Piłsudskiego 1 r a, 
zastawę srebrną, w art. około  360 doi.; 
n ieznany spraw ca zapom ocą dobranego 
k lucza  lub w y try ch a  dostał się do 
m ieszkania H ausknechta p rzy  ul. K ra ­
sickich 17, skąd skradł 2 ubrania męs­
kie, p ak o  jesienne, zarzu tkę oraz 
p ortfe l z zapiskam i, ogólnej w artości 
600 zł.
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Czarna Orchidea.
A le  dlaczego on tani pew ny sw e­

g o ?  Jeżeli to  praw da, jeżeli Teresa 
pow oduje się ty lk o  swem i skłonno­
ściami i pragnie się u w oln ić od swego 
zakochanego prześladow cy, to  cóż ma 
biedak począć jak nie zejść z  jej d ro ­
g i?  N ie  u k ryw ał przed sobą faktu , że 
chodziło  m u ty lk o  o jej szczęście —  
naw et, gd yb y  to  szczęście ogn iskow a­
ło  się w  takim  człow ieku  jak A rm ­
strong. Bolesna to  była refleksja, ale 
nie było na to  rady!

Pom yślał o M onroem . C o  się też 
z nim  stało? N iem ó gł nadążyć za 
przyjacielem  i został gdzieś w  lesie. 
C op raw da łatw o  m u b yło  znaleźć 
ścieżkę, po przejściu przez rzekę. Jego 
nieobecność była rzeczyw iście niepo­
kojąca. M ożliw ie, że natknął się ró w ­
nież na M alajczyk ów  i...

Przez całą noc Carson w ytęża ł 
słuch, w  nadziei* że jakiś dźw ięk da 
m u znać, iż d o k tó r znajduje się w  p o­
bliżu, ale wszędzie panow ało grobow e 
m ilczenie. Zdrzem nął się trochę nad 
ranem i obudziw szy się, zaczął ro z­
m yślać z pow rotem  nad sytuacją. W  
rezultacie postanow ił zastosow ać się 
do w oli Teresy.

G A Z E T A  L  W O  W  S

S a n ta
Jeżeli się m ów i o katastrofach ż y ­

w io ło w ych , m a się przew ażnie na m y ­
śli pow ódź, pożar i t. p. A  jednak m o­
żna je śm iało nazw ać dobrodusznem i, 
niew innem i w  porów n an iu  z owem i 
katastrofam i, które nam w praw dzie 
tu  w  Polsce nie zagrażają, k tóre jed­
nak ogrom em  sw oim , szaloną m ocą 
niszczącą, nie m ogą iść naw et w  p o­
rów nanie z owem i w ym ienionem i. 
M am y tu  na m yśli trzęsienie ziem i i 
w yb u ch  w ulkanu. Słusznie gdzieś p o­
wiedziano, że na nic się zdadzą w szel­
kie ich  opisy; k to  tego nie p rzeżył, 
k to  nie b y ł św iadkiem  tego  g igan tycz­
nego gniew u p rzyro d y, nie zda sobie 
naw et w  pzybliżen iu  spraw y z grozy 
tych  p otężn ych  katastrof.

W  tej chw ili żałobą o k ry ta  jest 
daleka nam republika G uatem ala; 
w strzym ano wszelkie w idow iska i 
ro z ry w k i; na gm achach um ieszczono 
czarne chorągw ie. O to  w ulkan Santa 
M aria leżący w  G uatem ali w  łańcuchu 
K o rd y ljeró w  w zn ow ił nagle swą dzia­
łalność. D zień przed katastrofą lud­
ność departam entu Suchitepequez zo ­
stała zaalarm owana grzm otam i pod- 
ziem nem i i trzęsieniam i ziem i. W śród 
ludności zapanow ała niebyw ała pani­
ka. W k ró tce  potem  nastąpił katastro­
falny w yb u ch  w ulkanu „Santa M aria". 
Law a oraz w arstw y rozpalonego p o­
piołu p o k ry ły  nagle pola i plantacje 
kaw y w  chw ili gdy ludność zn a jd o ­
w ała się p rzy  pracy. K to  nie padł o- 
fiarą rozp alon ych  kam ieni i płynącej 
law y, zginął o tru ty  gazam i, k tóre w  
o lb rzym ich  chm urach pędziły przez 
pola. N a  n iektórych  obszarach w ar­
stwa popiołu  i law y dochodzi do g ru ­
bości 2 m etrów . Liczba ofiar p rzekra­
cza  już obecnie 700 osób. Piętnaście 
tysięcy pozostało bez dachu nad gło­
wą. S zk o d y  m aterjalne praw dopodob­
nie w yniosą kilkadziesiąt m iljon ów  
dolarów .

O grom n e plantacje kaw y, p o łożo­
ne na terytorju m  w ulkanicznem , zn i­
kn ęły z pow ierzchn i ziem i i cały  zb iór 
k a w y  przepadł. Same straty w  tych  
plantacjach obliczono na m iljon dola­
rów .

H istorja  zna podobne w yb u ch y  
w ulkan ów . W  pam ięci naszej żyje je­
szcze w ybu ch  w ulkan u M ont-Pelee na 
w yspie M artynice w  r. 1917. W  dniu 
8 maja tego roku  gigantyczne siły ro z­
sadziły w n ętrze skalistej g ó ry  z oszała­
m iającym  hukiem  i w ielka połać w y ­
spy p okryła  się rozpalonem i kam ie­
niami i popiołem . W  przeciągu kilku  
m inut m iasto Saint Pierre, liczące

W  godzinę później ukazał się 
A rm stron g. Carson ujrzał go, stojące­
go u wejścia do pieczary. U kładna, 
czarna złow roga  postać p rzyp u szczal­
nego m ordercy przejęła go drżeniem . 
Zapragnął gw ałtow nie w yr wać się 
stąd i p o ło żyć kres układom , ale zd ro ­
w y  rozsądek przew ażył.

—  P rzych od zę po odpow iedź —  
rzekł A rm strong.

—  Chcesz pan, żebym  odszedł raz 
na zaw sze i przestał ci w chod zić w  
drogę?

— • T a k , gdy panu dow iodę, że to 
co m ów iłem , jest praw dą.

—  Zgadzam  się na to  —  pod  w a­
runkiem . W czoraj w ieczorem  tow a­
rzyszy ł mi M onroe. Z  pośpiechu p o­
zostaw iłem  go  daleko za sobą. D ziw ię  
się, że nie dał żadnego znaku  życia. 
Jeżeli m u się co  stało, pan będziesz za 
to  odpowiadał.

—  U w ażasz mnie, jak w idzę, za 
zaw od ow ego  m ordercę, —  w arknął 
A rm strong. —  N ie m iałem  pojęcia, że 
w  pobliżu  znajduje się jeszcze drugi 
biały człow iek . M ożesz mi w ierzyć.

—  T ru d n o  mi w ogóle uznać za 
praw dę którek o lw iek  z tw o ich  tw ie r­
dzeń.

—  D laczegóż m iałbym  robić k r z y ­
w dę d ok to ro w i M on roem u ? Z  pew no 
ścią zatrzym ałb ym  go, gdyby mi 
w padł w  ręce, aTe pan byś o tem  wie-

K  A  z dnia 30 listopada 1929.

30.000 osób, legło w  gruzach, a jego 
m ieszkańcy spłonęli w  m orzu  ognia, 
lub przysypani zostali masami law y i 
popiołu.

C ofa jąc się m yślam i nieco wstecz, 
n apotykam y pam iętne zniszczenie w  
rok u  1908 miasta M essyny na Sycylji 
skutkiem  w yb u ch u  w ulkanicznego. 
K ryty czn e g o  dnia rano m ieszkańcy 
miasta zbudzeni zostali k rótk im  lecz 
bardzo silnym  wstrząsem  ziem i. N ik ły  
ty lk o  odsetek ludności zdołał w ybiec 
z w alących  się dom ów , przew ażnie 
ty lk o  w  bieliźnie, by schronić się w 
swem przerażeniu i rozpaczy do k o ­
ściołów  i gm achów  m onum entalnych. 
L ecz i tu  przerażona ludność nie zna­
lazła ocalenia, gdyż budow le runęły 
p rzy  następnym  wstrząsie ziem i i 
p rzyw aliły  znajdującą się tam  ludność.

N iem niej straszną była katastrofa 
w  Lizbonie, w  r. 1755. Jest to najw ię­
ksza katastrofa żyw io łow a, jaka zda­
rzyła  się k ied yko lw iek  w  Europie.

B yło  to w  dniu 1 listopada rano, 
gdy ziem ia zadrżała z niesłychaną siłą. 
Po; trzech  strasznych wstrząsach m ia­
sto Lizbona, znajdujące się w  samem 
centrum  działań w u lkan iczn ych , legło 
w  gruzach. W strząsy  te odczuto w  
H am burgu i w  inn ych miastach E u ro­
py i A fry k i. Ludność sądziła, że nad­
szedł sądny dzień. W  gruzach miasta 
legło trupem  100.000 ludzi. O  sile te­
go trzęsienia ziem i św iadczy fakt, iż 
w e w szystkich  kościołach E uropy 
Środkow ej poru szyły  się d zw ony.

B y ło  zresztą ich pozatem  wiele, 
groźn ych , niszczących. M ożn y pan 
stw orzenia, człow iek, dum ny, że zd o ­
byw a przestw orza, że przep ływ a swe­
mi statkam i oceany, staje jednak sła­
by, bezradny w  chw ilach, gdy p rzy ­
roda w  pełni swej okazałości i siły 
w y ży w a  go  do w alki. N a  nic m u w te­
dy się nie zda jego wiedza, technika, 
w ynalazki. W y ch o d zi z tej w alki zła­
m any.

M oże się w  kim  zro d zić pytanie, 
czy  Polsce nie grozi nigdy w u lkan icz­
ny w ybuch. O tó ż  wedle przew idyw ań 
nauki, nie. W ogóle  od czasu pow sta­
nia Państwa Polskiego, t. j. od  roku  
950 do roku  1900 na ziem iach p ol­
skich było 69 trzęsień ziem i, ale ty lk o  
jedno spow odow ało szkody m aterjal­
ne. B yło  to  m ianow icie dnia 5 czerw ca 
1443 roku, w  paśmie w ulkanicznem  
nie znajdujem y się. F.

dział. N ie, zapew niam  pana, że go tu 
nie było.

Carson p rzyjął to  w yjaśnienie jako 
dosyć racjonalne.

—  Zgadzam  się na p rop ozycję  —  
rzekł. —  Teresa zadecyduje jak m am 
postąpić.

—  D obrze. P rzyp row adzę ją tutaj.
W yszedł, pozostaw iając sw ego w ię­

źnia w  stanie silnego podniecenia. M i­
nął nam iot, zauw ażony w czoraj przez 
Carsona i zatrzym ał się przed drugą 
pieczarą, przed którą  siedział jeden z 
M ala jczyków , żując betel. O dpraw ił 
go i wsunął głow ę w  o tw ór w ejściow y.

— • T ereniu!
R o zleg ł się cich y o k rzy k  i w  kilka 

ch w il później, na tle ciemnej głębi, u- 
kazała się jasna postać d ziew czyn y. 
Stanęła u wejścia, m ierząc go zapłaka­
nemu oczym a.

—  C h cę z  tobą pom ów ić.
—  Precz —  odpow iedziała. —  C z u ­

ję, że cię nienawidzę.
—  T o  było  konieczne.
—  K onieczne! Potem , co dla cie­

bie zrobiłam ! Jak się to  w szystko  
skoń czy? D laczegoś mi nie p ozw olił 
odejść i zapom nieć, że —  że cię w ogóle 
znałam?

—  M yślisz, że m ogłabyś zapom ­
nieć?

—  Spróbow ałabym .
—  Zresztą mniejsza z tem . Stało

Nr. 276

Budujmy się!
n #•

Budowa gmachów' Dyrekcji 
kolejowej w Chełmie.
O k ręg o w a D yrek cja  K olei Pan' 

stw o w ych  w  R adom iu zarządza linja- 
mi kolejow em i, rozciągającem i się 
w ie przez całą szerokość Polski naf0 
now icie od Zagfębia w ęglow ego D% 
brow skiego do naszych granic wscho­
dnich, skutkiem  tego R adom  jako sie­
dziba tej dyrekcji jest punktem  bar­
dzo niedogodnym . R adom  obecme 
oddalony jest od zachodniej granicy 
D yrek cji w  liniji pow ietrznej o 15 3 
kim . a od granicy w schodniej o 435 
kim . D ługość linji ko le jow ych , p o ł#  
żp n ych  na zachód od R adom ia w y­
nosi 487 kim ., a na w schód od R ado­
mia w ynosi 1869 kim . W ob ec p ow yż­
szego adm inistrowanie całym  okrę­
giem d yrekcyjn ym  z Radom ia, poło­
żonego nie w  punkcie centralnym  D y­
rekcji, jest bardzo utrudnione. Poza­
tem  biura tej D yrekcji, w obec braku 
odpow iedniego gm achu własnego, roz­
m ieszczone są w  kilkunastu punktach 
miasta, daleko od siebie położonych, 
w  budyn kach ciasnych i, nieodpow ie­
dnich na pom ieszczenia biurowe.

W  zw iązku  z tem  M inisterstwo 
K om un ikacji zd ecyd ow ało  przenieść! 
siedzibę D yrekcji z R adom ia do C heł­
mu, położon ego m niej więcej cen­
tralnie, w  stosunku do całego O k r ę g u  

D yrekcji.

W  drugiej połow ie roku  1928 
przystąpiono do b u d ow y gm achu D y ­
rekcji i ko lonji m ieszkalnej dla pra­
co w n ik ó w  na przekazan ym  na ten cel 
przez M inisterstw o R eform  R olnych 
terenie o  pow ierzchni 50 ha.

Program  b udow y obejm uje budo­
wę gm achu D yrek cji o kubaturze 
6 2 .111 m a oraz s t u ' kilkunastu skrom ­
nych, lecz w ygod n ych  d om ów  miesz­
kalnych, rozplan ow an ych  w edług no­
w oczesn ych  w zo ró w  miast - ogrodów  
z w yzyskan iem  m alow niczego terenu.

D otychczas w yp row ad zon o  g m a c h  
D yrek cji do w ysokości i-g o  piętra 1 
w ybudow an o 88 dom ów  m ieszkal­
nych w  stanie surow ym  oraz p rzy­
k ryto  je dachem.

W  roku  p rzyszłym  zam ierzone 
jest dokończenie gm achu głównego 
D yrek cji i reszty d om ów  m ieszkal­
n ych, poczem  w szystkie b udyn ki bę­
dą stopniow o w yk o ń czon e i oddaw a­
ne do u żytk u . C a łk ow ite  ukończenie 
b udow y przew iduje się w  ciągu 2— 3 
lat.

się coś w ażnego. D latego tu do ciebie 
przyszedłem . W czoraj w ieczorem  ktos 
w padł na m ój trop...

—  M urcheson?
—  N ie, nie M urcheson. K toś od 

niego niebezpieczniejszy, przynajm niej 
w  danej chw ili. K toś, k o go  dobrze 
znasz.

U sta jej zadrżały, a tw arz oblała 
się rum ieńcem . N ie  uszło to  uwagi 
A rm stronga. W ezb rała  w  nim  niena­
wiść do człow ieka, k tórego  w spom nie­
nie m ogło  ją tak poruszyć.

—  C z y  —  czy  C arson ? — ■ zapytała 
szeptem .

—  T a k . Serang przyłapał go za­
czajonego za drzew em  i ogłuszył pał­
ką. N ie stało m u się nic złego, ale do­
stał się w  nasze ręce.

—  Jest w  obozie?
—  T ak . Zdaje się, że doktor M on­

roe obudził w  nim podejrzenia. Jes1 
pod  w rażeniem , że trzym am  cię tu 
w b rew  tw ojej w oli.

—  Bo tak jest. W olałabym  um rzeć, 
niż iść za tobą dobrow olnie. C o  ty 
masz za zam iary? C oś mu p o w ied zia ł.

—  Że uciekłaś ze m ną z własnej 
w oli i że on traci niepotrzebnie czas. 
C h cę, żebyś potw ierdziła m oje słosya 
bo  inaczej będę miał z  nim  kłopot.

C . d. n.
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Wiadomości sportowe.

O d b y te  w  dniu 26 b. m. yy W a r­
szawie posiedzenie pełnego Zarządu 
Polskiej Ligi P iłki N o żn ej pow zięło 
kilka doniosłych uchw ał, które zm ie­
ś ć  mają n iety lk o  tabelę ro zgry w ek  o
m istrzostwo u dołu, lecz, co rów nież 
tyażne, czyn ią  sprawę m istrza te g o ­
rocznego nadal niezałatw ioną. Zarząd 
Zaakceptował w y ro k  W yd zia łu  G ier, 
odrzucający protest »Ruchu« i polecił 
rozegrać m ecz z »Garbarnią« 1 gru­
dnia r. b., a nadto u ch ylił w y ro k  W y ­
działu Gier, odrzucający protest »W ar- 

a polecił ponow ne zbadanie spra­
n y  wspólnie z P. Z. P. N ., a to  w sku- 
tek rew elacyjnego pisma K . S. »Ostro- 
tyjh< o zw oln ieniu  gracza Ż urkow skie- 
§0. Protest »Czarnych« o uniew ażnic­
i e  m eczu z »L F. G.«, w  k tó ry m  
tyziął udział nieform alnie ułaskaw iony 
Gorlitz, a k tó ry  to  protest W yd zia ł 
Gier odstąpił Z arządow i do zasadni- 
cZego oświadczenia się, załatw iono 
^  ten  sposób, że uznan o zasadniczo

Sensacja sportowa.
słuszność zażalenia »C zarnych«, a m i­
m o, że »I. F. C.« b y ł zupełnie w  p o ­
rządku, polecono obecnem u W y d z ia ­
łow i G ier sprawę d efin ityw nie zała­
tw ić, zuw zględnieniem  uchw ały W alne 
go Zgrom adzenia Ligi, która  stw ier­
dziła w  tym  w yp adku  złam anie statu­
tu. Protest »Pogoni«, oskarżający 
»Turystów « o podstępną a dla »Pogo- 
ni« szkodliw ą zm ianę term inu ostat­
niego m eczu odrzucono, opierając się 
na poprzedniej uchw ale Zarządu g łó w ­
nego. Zatem  uzyskanie m istrzostw a 
przez »W arte« m a w szelkie szanse po­
w odzenia, a spadek drugiego kand yda­
ta z Ligi do klasy »A«, jest nadal kw e- 
stją niedającą się przew idzieć.

N A R C IA R S K IE  PISM O  Z IM O W E .
W  grudniu ukaże się pierwszjr nu­

mer zainicjonow anego przez P. Z. N . 
m iesięcznika pod nazw ą „Z im a “ , po­
św ięconego w yłącznie sportom  zim o­
w ym .

natorjów  i p rew en torjów  425 m iljn . 
fr., dotacja labo ratorjó w  i zakład ów  
w yższego  w ykształcen ia oraz w yk ształ 
cenią technicznego 225 miljn. fr.

T rzecią  w reszcie grupę w y d a tk ó w  
stanowią inw estycje, przynoszące b ez­
pośrednio ko rzyści życiu  gospodarcze­
m u w  sumie 1.797 m kjn. fr. T u taj do 
najw ażniejszych p o zycy j za liczyć nale­

ż y : 670 m iljn. fr. na m eljoracje por­
tó w  i latarń m orskich, 600 miljn. fr. 
na napraw ę sieci dróg, 200 iriljn . fr. 
na siły w odn e i transport energji ele­
ktryczn ej i t. p.

D o  tych  w y d a tk ó w  należy dołączyć 
jeszcze 3.600 m ilj. fr., k tóre  maią być 
w yd atkow an e dla rozw o ju  kolonij 
francuskich.

G 1

SPRAWY GOSPODARCZE.
Polityka wielkich in westy cyj we Francji.

D eklaracja m inisterialna prem jera 
Tardieu przed francuską Izbą posłów 
°dsloniła na w ielką skalę zakrojone 
Plany rządow e, idące w  kierun ku p o­
żyteczn ych  inw estycyj gospodarczych 
1 socjalnych, k tó ry ch  zadaniem  jest 
tyzbogacenie kraju  i »w yekw ipow a- 
nie« go do dalszej pracy i : w alk i o 
zdobycie dobrobytu.

O góln a suma, przeznaczona na tę 
*• zw . »Politique d’equipem ent natio- 
nal«, w ynosi o k oło  5 m iljd. fr. R ozło- 
Zona ona jest w  sposób następujący: 
dla rolnictw a i na cele, zw iązane z 
produkcją rolniczą, 1.750 m iljn. fr. 
G łów n e p ozycje w  dziale tym  przed­
stawiają się, jak n iżej: na elektryfika-
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cję wsi 300 m iljn fr., na w odociągi 
300 m iljn. fr., na zalesienie 130 miljn. 
fr., na dotację kasy ubezpieczeń rolni­
czych  300 m iljn. fr., na dotację kasy 
za liczkow ej rolniczej 300 m iljn. fr., 
na w iejskie telefony autom atyczne 
250 m iljn. fr. i t. p.

D ru gą dziedziną obok rolnictw a, 
na którą  pośw ięcono znaczne fun du­
sze, to dziedzina sccjaina, pod posta­
cią fizycznego- zdrow ia narodu i jego 
rozw o ju  intelektualnego. O gólna su­
ma, na te cele przeznaczona w ynosi 
1.450 m iljn. fr. N ajw ażniejsze pozycje 
są następujące; budow a szkół 500 
m iljn. fr., budow a szpitali. 300 miljn... 
fr., w alka z gruźlicą przez budow ę sa-

G IEŁD A  LW O W SKA.
Ostatnie wiadom ości giełdowe zam iesz­

czam y na stronie 1 szej.
*

Lw ów , dnia 28 listopada 1929. 
D olarów ka 64.— , 64.25. 4%  Kom , Pol.

Bku Kr. 34.— . C h o d o ró w  165.— . G azy wsch. 
21.50 do 22.— .

G IE Ł D A  Z B O Ż O W A .
L w ów , dnia 28 listopada 1929.

Bez obrotu na G iełdzie i poza Giełdą. 
C en y  u trzym ują  się na w ysokości ostat­

nich notowań.
Tendencja utrzym ana, usposobienie w y ­

czekujące.

G IEŁD A  W ARSZAW SK A.
W arszawa, 28 listopada 1929

I d y.
Zw. Sp. Zar. 78-50 Starachow ice 22-25
Bank Polski 16900 Syndyk, roln. 10-00
D ąbrow a 85-00 Zieleniewski 80-00
Siła i światło 103-00 Zawiercie 10 50
Spiess 115-00 H aberbusch 102-00
W arsz. cuk. 28-50 Borkowski 11-00
W ęgiel 70-50 Bank Małop. 27-00
C egielski 38-00 Siersza d. 29-56
Lilpop Rau 33-75 Rudzki 28-50
Bank Zacho-ó 70-50 Spirytus 21 00
Firlej 41-00 W ysoka 235-25

D olary S t. Zjedli. 8 '89'75 
Franki francuskie 34'88'50
Belgia 
H olandja 
K openhaga 
Londyn 
Nowy Jork  
Paryż 
Praga 
Szwajcarja 
Sztokholm  
W iedeń 
W łochy

124-70-00 
359-7000
238-97-00 

43-48 00
8-89-50 

35-00-00 
26-44-75 

173-03-00
239-83-00
125-43-00 
46-66-00

5 J/0 pożyczka konw ersyjna 47"25 
, pożyczka kolejowa konwersyjna 50"50 
pożyczka kolejowa 1 0250  
pożyczka dolarowa 80'50 
dolarów ka 63 75 63 75 63'75 
8%  listy zastaw ne Banku G osp. Kraj 
8%  listy zastaw ne Banku R olnego 94' 
8%  oblig. kom un. Banku G osp . Kraj

8-91-75
34-97

125-01-00
360-60

239-57-00 
43-59-00
3-91-50 

35-20-00 
26-51-00 

173 46-00
240-43-00 
125-71-00
46-78-00

8-87-75
3 5 8 0

124-39 00 
358-80

238-3 / 00 
43-37-00 

8 87-50 
35 02 50 
26-38 00

172-60 00
239-23 00
125-09-00 
46-54-00

. 94-00 
00 

94-00

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszawa, 28 listopada 1929 

Bank Dysk. 126'00 M odrzejów 18 00
Bank Handi. 119"00 O strow iec B. 70 00

GIŁ DA WIEDEŃSKA.

Berlin 
B udapeszt 
Bukareszt 
K openhaga 
Londyn 
Medjolan 
N. Jo rk  
Paryż 
P rag a  
W arszaw a 
Zurych 
R enta m ajowa 
R enta lutowa 
Dunaj S. A dria 
Bankverein 
B odenkredit 
K reditanstalt 
H ipoteczny 
Kompas 
L anderbank 
U nionbank 
Kolej półn,

W iedeń, 28 
169-74-00 
124-17-00 

4-22-25 
190x5 

34-60-50 
37-12-00 
70 09-15 
27 93 00 
21 03 50 
79-77 00 

137-65 00 
0-935 
0-935 
83-85 
21 60 
94-00 
5 2 0 0  
5 0 x 0  
12-90 
24-50

09-95 00

listopada 1929 
Czerniowce 
A ustr. kol. p. 
Goleszów 
C em ent 
Browary 
Alpiny
B erg u. Hut.
Poldi H iitten
P rag er Eisen
Rima
Skoda
Siersza
Silesia
Zieleniewski
Apollo
Fanto
K arpaty
Galicja
Nafta
Schodnica
Rakszawa
Bank Matop.

34-75 
20-25 

257-50 
92-25 

112C0 
33-40 

814-00 
169-50 
430-00 
102-25 
345-50 

13-50 
13 10 
60-60 

113-50 
4-40 
4 0 5  

25 25 
28-00 
10-00

0 1 5

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 28 listopada 1929 

Paryż 20-2900 Berlin 123-29 00
Londyn 2 5 4 2  07 W iedeń 72 49 00
Nowy Jork  5-15-05 00 P raga  15*28 00
W łochy 26'99-SO W arszaw a 57'8ti'00

R ed aktor naczelny i odpow iedzialny 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

Ogłoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C J E .

N c. V . 231/29/3. O głoszenie. N a  w niosek 
A rtu ra  Pressera w  K ołom yi, A leja  W olności 

w zyw a się posiadacza k w itu  zastaw nicze­
go Kasy O szczędności miasta K o łom yi N r. 92, 
opiewającego na okaziciela, aby swe praw a 
z głosił do jednego roku  od daty tego ogłosze- 
ty*! w  p rzeciw n ym  razie p o w y ższy  k w it po- 
•^bawiony zostanie znaczenia. 10250

Sąd grodzki, O ddział V .
K ołom yja, 2 listopada 1929.

K U R A T E L E .
P. 15/29/4. O głoszenie pozbaw ienia własno- 

ł  olności. M arjanna Ficków n a, łat 31, córka 
M em ensa i K unegundy ze Skaw icy N d . 85, 
Całkow icie p ozbaw ion a w łasnow olnosci z 
Powodu upośledzenia um ysłow ego. K uratorem  
S ta n o w io n y  Jan Ficek, gajow y w  Zaw oi. ■

Sąd grodzki.
M aków , dnia 15 lutego 1929. 10247

L I C Y T A C J E .
E. X V . 774/29. E d yk t licytacy jn y. Dnia 

grudnia 1929 o godz. 10 przedpoł. odbędzie
s1? w  biurze N r. X V  na zasadzie zatw ierd zo • 
nych w aru n k ó w  licytacja  następujących real­
ności: Księga gruntow a Lw ów , whl. 466/III, 
Z n a cze n ie  realności: parc. bud. lkat. 2825
0 P °w . 147 m k w . i budynek 3-piętrow y z 

l c y n ą_ W artość szacunkow a w raz z p rzy-
^ależ. 10332 zł. N ajniższa oferta 5166 zł. 

° n>żej najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grod zki miejski, O ddział X V  c.
w e L w ow ie. 10206-3

, . E. 2625/29. D nia 20 grudnia 1929 o go­
dnie 1 i-te j odbędzie się w  niżej w ym ien io­

nym Sądzie biuro N r. 52 licytacja  całej re-
1 ności w hl. 1489 gm. B rustury stanowiącą 
JŻ j  pastw isko oszacowane na 2.785 zł. 50 gr.

_ ajniższa cena w ynosi 1.860 zł. poniżej tej 
CetT  sprzedaż nie nastąpi. 10244

Sąd grodzki, O ddział IV . 
K osów  dnia 7 listopada 1929.

^ . E. XIII. 1256/29/2. E d yk t licytacy jn y. N a 
 ̂ n‘Osek Józefy  R u tkow skiej —  jako strony 

■^gZekwującej —  odbędzie się w  tut. Sądzie 
IUro N r. 50 II. p. dnia 2 grudnia 1929 o godz. 
'3°  przedpoł, licytacja  realności: w hl. 488 

kat. Zw ierzyniec, składającej się z pgrt. 
. at- 1800/22 łąka obszaru 2 ar. 77.40 m. k w . 

.7? s. kw . W artość szacunkow a 9.240 zł. 
-ofe ZSZa ° f erta 6.930 zł. Poniżej najniższej 

erty sprzedaż nie nastąpi. I0245
Sąd grod zki cyw . O ddział XIII. 

K raków , dnia 15 października 1929.

E. 4441/27. E d y k t licytacyjn y. Dnia 22 
stycznia 1930 o godz. 9 przedpoł. odbędzie się 
w  niżej w ym ien ion ym  Sądzie, w  biurze N r. 
IV . licytacja  realności whl. 396 Zam arstynów . 
W artość szacunkow a w raz z  p rzyn ajeżyto- 
ściami: 53.000 zł. N ajniższa oferta  26. 500 zł. 
Poniżej najniższej o ferty  sprzedaż nie na­
stąpi. W aru n ki licytacjne i inne dokum enta 
przejrzeć m ożna w  podpisanym  Sądzie. 10246 

Sąd grodzki zam iejski O ddział IV .
L w ów , dnia 15 listopada 1929.

E. 130/29. E d y k t licytacy jn y. D nia 10 
stycznia 1929 godzina 11 odbędzie się w  p od­
pisanym  Sądzie biuro 3 licytacja całej realno­
ści Iwh. 76' i 462 i 4/24 części realności lwh. 
81 gm iny Podolsze. C ena szacunkow a w y ­
nosi 4738 zł. 82 gr. N ajniższa oferta 2775 zł. 
07 gr. Prawa, k tóre  czynią  licytację niedo­
puszczalną w in n y być zgłoszone najpóźniej 
przed rozpoczęciem  licytacji. 102 5 3

Sąd grodzki, O ddział II.
Zator, dnia 21 listopada 1929.

E. 22(18/29/8. E d y k t licytacyjn y. D nia 27 
stycznia 1930 o  godzinie 9 rano w  Sądzie ni­
żej w ym ien ion ym  biuro 7 odbędzie się pu­
bliczna sprzedaż realności gm iny Święte pgr. 
408, 409, 410, 1262/2, 1416/2. C ena szacunko­
wa w ynosi 18.413 zł. 50 gr.; cena w yw ołan ia 
12.276 zł. Prawa uniem ożliwiające sprzedaż 
mają być  w  tutejszym  Sądzie przed ro zp oczę­
ciem term inu licytacyjn ego zgłoszone, w  p rze­
ciw n ym  bowiem  razie nie mogą być p od n o­
szone na k orzyść n ab yw cy w  dobrej w ierze.

Sąd grodzki, O ddział I. 10252
R adym no, 26 października 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Prez. 44223/29. Zawiadam ia się, że m iano­

w any postanow ieniem  M inistra Spraw iedliw o­
ści z 14 października 1929 N r. II. O. 13S52/29 
notarjuszem  dla G ródka Jagiellońskiego Pan 
O rest Ziem ba z ło ży ł przysięgę służbow ą w 
dniu dzisiejszym . 10141

L w ów , dnia 19 listopada 1929.

U P A D Ł O Ś C I .
Sa. 15/29/4. E d yk t ugodow y. O tw arcie  p o ­

stępowania ugodow ego do m ajątku dłużnika 
Mosesa H ilsenratha kupca w  K ołóm yji ul, 
Piłsudskiego 1. 2. Kom isarz ugod ow y S. O. 
T y m k iew icz, zarządca ugod ow y dr. Bernard 
Resch adw okat w  K ołom yji. A udjencja do za­
warcia ugody w  tym że Sądzie dnia 30 grudnia 
1929 o godz. 9 rano biuro N r. 73. Czasokres 
zgłoszeń 22 grudnia 1929. 10202

Sąd ok ręgow y.
K ołom yja, dnia 23 listopada 1929.

Sa. 42/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
kładow ego. Postępowanie układow e dłu żn ików  
Mosesa A dlera i Lei Sigall zam . A dler stra-

ganiarzy w  K am ionce strum., zastanow iono 
w skutek cofnięcia w niosku p rzez dłużników . 

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 20 w rześnia 1929. 10204

Sa. 47/29. Zastanow ienie postępow ania u- 
kładow ego. Postępowanie układow e dłużnika 
Józefa Goidenstcina, kupca w  Brodach zasta­
now iono w skutek  odrzucenia w niosku  u kła­
dow ego p rzez w ierzycieli. 10205

Sąd okręgow y.
Z łoczów , 20 września 1929.

Sa. 40/29/3S. Postępowanie ugodow e o- 
tw arte  uchw ałą 16 m arca 1929 do m ajątku 
dłużnika D aw ida Lauterpachta Lw ów , Jagiel­
lońska 17 jest zakończone. 10225

Sąd okręgow y W yd zia ł VII.
L w ów , 7 listopada 1929.

S.12/29/1. E d yk t kon ku rsow y. O tw arcie  
kon kursu  do m ajątku firm y „K ra k u s" L w o w ­
ska w ytw órn ia  w ódki i likierów , zakup i 
sprzedaż w ódki i lik ierów , rum u, octu  syropu 
itp. arty k u łó w  sp o żyw czych , Ska z ogr. odp. 
we Lw ow ie pl. S trzelecki 7 na ręce zaw iadow ­
cy R yszarda Kesslera wpisanego w  rejestrze 
handlow ym  pod firm ą „K ra k u s" Lw ow ska 
w ytw órn ia  w ódki i lik ierów , zakup  i sprze­
daż w ó d k i i lik ierów  rum u, octu, syropu itp. 
arty k u łó w  sp o żyw czych , Ska z ogr. odp. we 
L w ow ie pl. S trzelecki 7. K om isarz kon ku rso­
w y  dr. Z ygm un t H ahn sędzia Sądu okręgow e­
go L w ów . Zarządca masy dr. Franciszek M i- 
schalek adw. Lw ów , R u tow skiego 7. 10226

Sąd okręgow y W yd ział VII.
L w ów , 25 maja 1929.

S. 8/29/59. W  sprawie kon kursu  „A ro m a " 
spółdzielni z ograniczoną odpow iedzialnością 
we Lw ow ie w yzn acza  się doaatkow ą audjen- 
cję rozp ozn aw czą  na 18 grudnia 1929 godzina 
10 biuro 18 tut. Sądu. 10227

Sąd okręgow y W yd zia ł V II.
L w ó w , dnia 11 listopada 1929.

Sa. 296/29/9. E d yk t ugod ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku Feiwla 
Lauterbacha, n ieprotokołow anego kupca we 
Lw ow ie. K om isarz u god ow y D aw id T erk el 
sędzia o k ręgow y we Lw ow ie. Zarządca u godo­
w y  N atan  H ofm ann, kupiec we Lw ow ie. A u ­
djencja do zaw arcia u god y w w ym ien ion ym  
sądzie b iu ro  N r. 18 dnia 23 styczn ia  1930 o 
godz. 10 lA  przedpołudniem . Czasokres do 
zgłoszenia w ierzyteln ości do 30 grudnia 1929. 

Sąd o k ręgow y W yd zia ł V II.
L w ów , dnia 26 listopada 1929. 10230

Sa. 205/29/29. Postępowanie ugodowe 
otw arte uchw ałą z  28 sierpnia 1929 do m ajątku 
dłu żn ików  M ozesa i K la ry  W irth  w Szczercu 
zastanawia się. 10231

Sąd o k ręgow y W yd zia ł VII.
Lw ów , 5 listopada 19 2 9*

Sa. 283/29/8. E d yk t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku T o b ia ­
sza Schnapika, kupca we Lw ow ie. K om isarz 
ugod ow y D aw id T erk ei sędzia ok ręgow y' we 
Lw ow ie. Zarządca ugod ow y Jakób Schreiber, 
kupiec we Lw ow ie. A udjencja  do zaw arcia 
ugod y w  w ym ienionym  sądzie biuro N r. 18 
dnia 21 stycznia 1930 o godz. 10 przedpo­
łudniem . Czasokres do zgłoszenia w ie rzy te l­
ności do 23 grudnia 1929. ^10233

Sąd o k ręgow y W yd ział VII.
Lw ów , dnia 23 listopada 1929.

Sa. 284/29/6. E d yk t u god ow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku Sendera 
Bauma, kupca w  Sokalu. K om isarz u god ow y 
D aw id T erk el, sędzia o k ręg o w y we Lw ow ie: 
Zarządca ugod ow y dr. D aw id Freier, adw okat 
w  Sokalu. A udjencja do zaw arcia u god y w  
w ym ien ion ym  Sądzie biuro N r. 18 dnia 21 
styczn ia  1930 o godz. 12 połudn. Czasokres 
do zgłoszenia w ierzytelności do 23 grudnia 
1929. 10234

Sąd okręgow y W yd zia ł V II.
L w ów , dnia 23 listopada 1929.

Sa. 298/29/2. E d y k t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do m ajątku Sam u­
ela Pohorylesa i Jechiela H irschhorna, k u p có w  
we Lw ow ie. K om isarz u godow y D aw id T erk el 
sędzia o k ręgow y we Lw ow ie. Zarządca ugodo­
w y  dr. N o rb ert N euw ald , adw okat we L w o ­
wie. A udjencja do zaw arcia ugody w  w ym ie­
n ion ym  sądzie biuro N r. 18 dnia 22 stycznia 
1930 o godz. 12 połudn. Czasokres do zg ło ­
szenia w ierzyteln ości do 30 grudnia 1929.

Sąd o k ręgow y W yd zia ł VII.
Lw ów , dnia 24 listopada 1929. I023 5

Sa. 219/29/44. W  sprawie ugodow ej A rona 
M ajorana w  Lubaczow ie, w obec zm iany p ro ­
p ozycji ugodow ej na 10 0 %  —  odracza się au- 
djencję na 9 grudnia 1929 godzina 9 b iu ro  18. 

Sad ok ręgow y.
L w ów , dnia 18 listopada 1929. 10232

Sa. 237/29/29. W  sprawie ugodow ej S zy ­
mona D aw idsohna w e L w ow ie  w obec p o d w y ż­
szenia p ro p ozycji ugodow ej na 40% odracza 
się audjencję na 20 grudnia 1929 godzina 12 
biuro N r. 18. 10229

Sąd okręgow y.
L w ó w , dnia 15 listopada 1929.

Sa. 230/29/39. W  sprawie ugodow ej M ar­
kusa Ł o w icza  i R ebeki Ł o w icz we Lw ow ie 
w obec zm iany prop ozycji ugodow ej na 
od racza  się audjencC  na 17 grudnia 1929 go­
dzina 9.30 b iu ro  18. 10228

Sąd okręgow y.
L w ów , dnia 19 listopada 1929.

S. 21/28/30. Sąd A p elacy jn y  w e L w ow ie 
o d m ó w ił uchw ałą z  29 styczn ia  1929 R . T .
14/29 w nioskom  E lżb iety  Joanny M entenow cj,



Str. 8 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 30 listopada 1929. N r. 276

Skarbu Państwa i A d o lfa  Silbersteina a o tw ar­
cie kon kursu  do m ajątku Izaka Pistynera we 
Lw ow ie. 10224

Sąd okręgow y.
Lw ów , dnia 18 maja 1929.

Sa 94/29. W  postępow aniu ugodow cm  do 
m ajątku M ojżesza Sussa w  M ościskach odro­
czona została audjencja ugodow a na dzień 11 
grudnia 1929 godz. 9, biuro N r. 16. 10251

Sąd grodzki.
M ościska, dnia 25 listopada 1929.

U Z N A N IE  ZA ZM ARŁEGO.
T . 328/29. Iw an P aw lu k u rod zon y 1894 

z  Jam nej żo łn ierz zaginął na w ojnie roku  
1915. Celem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 
Sąd albo ku ratora  dra W ierzbow skiego w  Sta­
nisławow ie o zagin ion ym  do 6 miesięcy. 10120 

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 28 września 1929.

T . 435/29. Paw eł T k a c zu k  u rod zon y 1893 
Ju rko T k a c z u k  u rod zon y 1897 w  M ajdanie 
średnim  p ierw szy żo łn ierz austrjacki zaginął 
na w ojnie roku  1914 drugi żołnierz ukraiński 
zaginął na w ojnie roku  1919. Celem  uznania 
ich  zm arłych  uw iadom ić Sąd albo kuratora 
Stefana A n drejczuka w M ajdanie o zaginio­
nych do 1 roku. 10121

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 21 w rześnia 1929.

T . 397/29. M ikołaj B ołhaczeńko u rod zon y 
1882 z U h o rn ik  żo łnierz zaginął na w ojnie 
roku  1916. Celem  uznania go zm arłym  uw ia­
dom ić Sąd albo kuratora dra W ierzbow skiego 
w  Stanisławowie o zaginionym  do 6 miesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 20 września 1929. 10122

T . 302/29. M arja Sołow ij urodzona 1896 
z  Sadzaw y w yd aliw szy  się na wiosnę 1918 z 
Sadzaw y zaginęła. Celem  uznania ją zm arłą 
uw iadom ić Sąd albo ku ratora  B azylego H ara- 
sym a w  Sadzaw ie o zaginionej do 1 roku.

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 16 września 1929. 10123

T . 396/29. Iwan M ikulski urod zon y 1892 
z  Kałusza żo łnierz zaginął na w ojnie roku  
1914. C elem  uznania go zm arłym  uw iadom ić 

Sąd  albo kuratora T eodora  K oczana w K ału ­
szu o zaginionym  do 6 miesięcy. 10124

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 9 października 1929.

T . 369/29. T om asz W olak  u rod zon y 1879 
w T om aszow cach  żo łnierz zaginął w  niew oli 
rosyjskiej roku  1915. Celem  uznania go zm ar­
ły m  uw iadom ić Sąd albo kuratora Józefa 
T rza sk ę  w  T om aszow cach  o zagin ion ym  do 
6 m iesięcy. 10125

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 13 w rześnia 1929.

T . 287/29. Iłko  P o dorożn y u rod zon y 
1870 z Z aleszczyk  m ałych żo łnierz zaginął na 
w ojnie  ro k u  1917. Celem  uznania go zm arłym  
u w iadom ić Sąd albo ku ratora  M ichała K uco- 
faja  w  Z aleszczykach  m ałych o zaginionym  
do 6 miesięcy. 10126

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 19 sierpnia 1929.

T . 385/29. Jan Susłyk urod zon y 1886 z 
B ereźn icy szlacheckiej żo łnierz zaginął na 
w ojnie roku  1914. Celem  uznania go zm arłym  
uw iadom ić Sąd albo kuratora Jurka K osyło  w  
B ereźn icy szlacheckiej o zaginionym  do 6 
miesięcy. 10129

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 7 września 1929.

T . 387/29. M arcin D w o rak  urod zon y 
1891 z W ojn iłow a żo łnierz W ojsk Polskich 
zaginął na w ojnie roku  1920. Celem  uznania 
go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo ku ratora  
P iotra G reśków  w W ojn iłow ie o zaginionym  
do 1 roku. 10130

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 7 września 1929.

T . 327/29. Fedor Lesiuk u rod zon y 1878 
z Jam nej' żo łn ierz zaginął w niew oli rosyj­
skiej 1917. Celem  uznania go zm arłym  u w ia­
dom ić Sąd albo ku ratora  H rycia  N im czu ka 
w  Jamnej o zaginionym  do 6 miesięcy. 10131 

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 16 września 1929.

T . 438/29. T om asz K n ysz u rod zon y  1882 
w  Perekosach żo łn ierz zaginął na w ojnie 
ro k u  1914. Celem  uznania go zm arłym  uw ia­
dom ić Sąd albo kuratora W ładysław a K udła- 
cika w  T om aszow ie o zaginionym  do 6 m ie­
sięcy. 10132

Sąd ok ręgow y.
Stanisławów, 20 w rześnia 1929.

T . 310/29. H n at K ryszto f, urod zon y 
1890 z  Sapahowa żo łnierz zaginął w  niew oli 
rosyjskiej 1918 roku. Celem  uznania go zm ar­
ły m  uw iadom ić Sąd albo ku ratora  Iw ana Bar- 
delę w  Sapahowie o zaginionym  do 6 miesięcy. 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 25 w rześnia 1929. I ° i 33

T . 494/28. Iw an C iuper u rod zon y —  roku  
1884 z H a w ry ló w k i żo łn ierz zag;nął na w o j­
nie ro k u  1914. Celem  uznania go zm arłym  i 
rozw iązan ia  m ałżeństw a z Paraską C iuper 
uw iadom ić Sąd lub obrońcę w ęzła m ałżeń­

skiego dra, W ierzbow skiego w Stanisławow ie
0 zaginionym  do 6 miesięcy. 10134

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 31 maja 1929.

T . 325/29. Sem ko C zu jk o  urod zon y 1S85 
w  S iem ikow cach żołnierz zaginął w  niew oli 
rosyjskiej roku  1914. Celem  uznania go zm ar­
łym  uw iadom ić Sąd albo kuratora Jana Ja­
w orskiego w  Siem ikow cach o zaginionym  do 
6 miesięcy. I°I3 J

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 31 maja 1928.

T . 434/29. W asyl H o łod iu k  urod zon y 
1898 z Zagw oździa  żo łnierz ukraiński zaginął 
na w ojnie 1919 roku. Celem  uznania go zm ar­
łym  uw iadom ić Sąd albo kuratora W asyla 
D raganczuka w  Zagw oździu  o zaginionym  do
1 roku. 10136

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 30 października 1929.

T . 140/29. Jan Pilaw ski u rod zon y 1873 
z M ystow a żo łnierz ukraiński zaginął na w o j­
nie 1919 roku. Celem  uznania go zm arłym  i 
rozw iązanie m ałżeństw a z E fro zyn ą  P ilaw ­
ską uw iadom ić Sąd lub obrońcę w ęzła m ał­
żeńskiego dra W ierzbow skiego w Stanisław o­
wie o zaginionym  do 1 roku. 10115

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 6 maja 1929.

T . 207/29. P io tr M aksym  syn Jana u ro ­
d zon y 28 stycznia 1881 w Ż u raw icy  od 1914 
nie daje znaku życia  z A m eryk i. W zy w a  się
0 udzielenie wiadom ości do roku  Sądowi lub 
drow i H aasow i adw okatow i w  Przem yślu.

Sąd okręgow y.
Przem yśl, 15 października 1929. 10104

T . 156/29. Iw an D ow han iu k urod zon y 
1901 z  Ć w ito w ej żołnierz ukraiński zaginął 
na w ojnie roku  1919. Celem  uznania go 
zm arłym  uw iadom ić Sąd albo kuratora dra 
Saw czaka w Stanisławow ie o zaginionym  do
1 roku. 10105

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 21 października 1929.

T . 344/29. Józef M orczyń ski u rod zon y 
1886 z H ołynia  żo łnierz zaginął na w ojnie 
roku  1916. Celem  uznania go zm arłym  uw ia­
dom ić Sąd albo kuratora Pawła G ęsiorskiego 
w H o łyn iu  o zaginionym  do 6 miesięcy. 10106 

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 7 września 1929.

T . 469/29. B artłom iej W alczak  u rod zoi5 ' 
1897 z  Kałusza żo łnierz zaginął na w ojnie 
roku  1917. Celem  uznania go zm arłym  uw ia­
dom ić Sąd albo kuratora M ikołaja Kocz.m a 
w  Kałuszu o zaginionym  do 6 miesięcy. 10107 

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 19 października 1929.

T . 295/29. G rzegorz (H ryć) Fedków  uro­
d zon y 13 października 1891 w M ajdanie śred­
nim  żołnierz zaginął na w ojnie roku  1914. C e ­
lem  uznania go zm arłym  uw iadom ić Sąd albo 
ku ratora  Józefa Fedkow a w M ajdanie śred­
nim  o zaginionym  do 6 miesięcy. 10108

Sąd okręgow y.
Stanisławów, 12 października 1929.

T . 338/29. M ichał Burak, syn O leksy  z 
Białej zaginął jako żo łn ierz armji austr. bez 
wieści. W yd aje się ogólne w ezw anie p ow iad o­
mić o zaginionym  Sąd do 10 czerwca 1930. 

Sąd okręgow y.
C zo rtk ó w ,, 17 listopada 1929. 10167

T . 157/29/3. Iwan M aruszczak, syn A n ­
drzeja z Pinian, pow ołany w  ogólną m obili­
zację do wojska austrjackiego, w alczył w  je­
sieni 1914 na fron cie  rosyjskim  i od tego 
czasu nie ma o nim  żadnej wiadom ości. W z y ­
wa sę, aby udzielono Sądowi wiadom ości o 
p ow yż w ym ienionym , a Sąd na ponowną 
prośbę po sześciu miesiącach w yda ostateczne 
orzeczenie.

Sąd okręgow y, O ddz. V .
Sambor, 30 października 1929. 10177

T . 33/29. H ry ń  Lisowski 7. K otow ani, 
w yw iezio n y  w r. 1915 przez wojska rosyjskie 
nie daje od tego czasu o sobie wiadom ości. 
W zy w a  się, aby udzielono Sądowi w iadom o­
ści o w ym ien ion ym , a na ponow ną prośbę 
po sześciu miesiącach w yda się orzeczenie.

Sąd okręgow y, W yd z. V .
Sambor, 18 października 1929. 10185

T . 112/29/4. W asyl Bereźnicki z D ublan, 
pow ołany w  roku 1914 do 77 p. p. armji 
austrjackiej, został w  roku 1916 raniony na 
froncie rosyjskim , a od tego czasu brak o 
nim wiadom ości. 'W zywa się, aby u d zie lo®  
Sądowi wiadom ości o w ym ien ion ym , a na p o ­
nowną prośbę po sześcu miesiącach w yda się 
orzeczenie.

Sąd okręgow y, O d dz. V .
Sam bor, 4 października 1929. 10176

T . IV . 76/29/5. W drożenie postępow ania 
celem uznania za zm arłego. W ładysław  K o n ­
stan ty dw ojga im ion R yn iew icz, u rod zon y  15 
lutego 1902 w  M ielcu, syn Józefa i M arji Za- 
chorskiej, jako żo łnierz W ojsk  Polskich oraz 
uczestnik w o jn y  ostatniej w niew oli bolsze­
w ickiej w  roku  1921 bez wieści zaginął i 
p rzypuszczalnie zm arł w  szpitalu w C h a rk o ­
wie. W zy w a  się każdego o udzielenie tu tej­
szem u Sądowi lub jego k u ratorow i D ro w i

A n d rzejo w i D zia ay k o w i, adw okatow i w M iel­
cu wiadom ości o zaginionym , zaś p oszukiw a­
nego W ładysław a K onstantego R yn iew icza  
w zyw a  się, aby tu tejszy Sąd uw iadom ił o 
swem życiu  do 6 m iesięcy od dnia ogłoszenia 
tego edyktu  sądowego. D op iero  po upływ ie 
tego term inu edyktaln ego i na p on ow n y y/nio­
sek, w yda się ostateczne orzeczenie sądowe, 
uznające go za zm arłego. 10081

Sąd o k ręg ow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 18 listopada 1929.

T . 448/29. N y k o ła  D em bow icz, urodzon y 
roku  1879, z K rechow iec, żołnierz, zaginął 
na w ojnie roku  1914. Celem  uznania go zm ar­
łym , uw iadom ić Sąd albo ku ratora  Semania 
D iw n ycza  w K rechow cach  o zaginionym  do 
6 miesięcy. 10116

Sąd okręgow y.
Stanisław ów , 23 października 1929.

T . IV . 53/29/6. W drożenie postępowania 
celem uznania za zm arłego. A n drzej Chm ura, 
urodzon y 1 listopada 1885 w Łęgu ad Partyń, 
pow iat T arn ó w , syn Pawła i Marj- L itw ora, 
jako żo łnierz byłego austrjackiego 57 pułku 
p iech oty  oraz uczestnik w o jn y  św iatow ej, do­
staw szy się do szpitala w ojskow ego w  roku 
1918 bez wieści zaginął. W zyw a  się każdego
0 udzielenie tutejszem u Sądowi lub jego ku ra­
to ro w i D ro w i Juljanow i K ryplew skiem u, ad­
w o k atow i w T arn o w ie, wiadom ości o zagin io­
nym , zaś poszukiw anego A n drzeja  C hm urę 
w zyw a się, aby tu tejszy Sąd uw iadom ił o swem 
życiu  do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia tego 
edyktu  sądowego. D op iero  po upływ ie tego 
term inu edyktaln ego i na p on ow n y wniosek, 
w yd a się ostateczne orzeczenie sądowe, uzna­
jące go za zm arłego. 10080

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł IV .
T arn ó w , 18 listopada 1929.

T . 182/29. W asyl Szekieta, syn G eorga
1 A nastazji, u rod zon y  4 stycznia 1875 w  J e~ 
lenkow atem , żo łn ierz austrjacki, zaginął na 
fr.oncie rosyjskim  w 1915. W iadom ości o nim 
należy udzielić tutejszem u Sądowi, k tó ry  po 
sześciu miesiącach w yda ostateczne orzeczenie.

Sąd ok ręgow y, W yd zia ł IV .
Stryj, dnia 15 listopada 1929. 10060

Z M IA N A  NAZW ISK .
J R Z Ą D  W O J E W Ó D Z K I W  T A R N O P O L U .

L. A D . 8363/29.
T arnop ol, dnia 22 listopada 19^9 r. 

O B W IE S Z C Z E N IE .
Sender Seiden, urodzony w Podlesiu dnia 

17 grudnia 1877, zam ieszkały w Bam bergu 
(N iem cy) wniósł prośbę o zezw olenie na 
zm ianę rodow ego nazw iska „Seiden" na na­
zw isko „Z w ieb el".

P ow yższą prośbę podaję do pow szechnej 
w iadom ości z nadmienieniem , że w  m yśl art. 
4 ust. z dn. 24 października 1919 D z. U . R . P. 
N r. 88 poz. 478 w o ln o  przeciw  jej uw zględ-

! nieniu zgłosić do T arnopolskiego U rzędu W o-' 
jew ódzkiego sprzeciw , k tó ry  podać należy w . 
ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w „ M o n it o r z e  
Polskim " 1 0 2 4 3 -

Za W ojew odę:
(—) D r. Laniew ski 
N aczeln ik  W ydziału.

W ydział P ow iatow y w Źydaczow ie

L. 3858/29

Żydaczów dnia 24 listopada 1929

OGŁOSZENIE.
D nia 18 g rudnia  1929 odbędzie . się w biu­
rze W ydziału pow iatow ego w Źydaczowie 

o godzinie 11 tej przedpołudniem
przetarg publiczny na sprzedaż 

drzewostanu
składającego się z buka, g rab u  i d ęb a  w 
wieku buk i g rab  do 70, dąb do 1 CO lat 
w lesie gm iny Sulatycze, położonego 16 km. 
od stacji kolejowej Kochawina-Hnizdyczów 

linji C hodorów -Stryj.
C ena wywołania oznaczona na kwotę 

61.395 zł. wadjum  wynosi 6.139 zł. 50 gr.
Szczegółow e w arunki sprzedaży są do 

przejrzenia w U rzędzie gm innym w Sula- 
tyczach i w W ydziale powiatowym w Ży- 
daczowie.

O ferty  pisem ne, zaw ierające oświadcze­
nie o feren ta, że w arunki sprzedaży są mu 
znane i że warunkom  tym bez zastrzeżeń 
poddaje się, zaopatrzone w przepisane wa­
djum, należy wnosić do W ydziału pow iato­
wego w Źydaczow ie do dnia 18 grudnia 
1929 godziny 10-tej przedpołudniem .

D Z IĘ K U JĘ  p. Jocherow ej w ielokrotn ie  za 
zupełne w yleczenie m nie z raka, podczas gdy 
lekarze oznajm ili mi bliską śmierć. O b e c n i 
czuję się zdrow ą i zdolną do podjęcia dawn» 
poniechanej pracy. —  M arja N adolska, T y ' 
Iowo, Pom orze. —  B liższych szczegółów  u'  
dzieła za opłatą porta A n na JocheroWfc 
W inn iki, ul. K olejow a. io z j4

B R O N , p rzy b o ry  m yśliw skie i am unicję, P° '  
leca najtaniej Bolesław Jankow ski, Lwó#> 
C zarnieckiego 2. 9 3 3 1- 1°

B IU R O  T Ł U M A C Z E Ń  W E LW O W IE, 
plac A kadem icki 1 . 

w ykonuje we w szystkich językach tłum aczen i^  
d o k u m en tó w  i ak tów  praw nych , św iadect# 
szkolnych, korespondencji handlow ej, r ° z* 
praw  naukow ych  i technicznych , artykułów  

dziennikarsk ich , b ro szu r i t. p.
Przyjm uje do przepisyw ania na m aszyn'8 

w  języku  polskim  i obcych. 9624-%

N O W O  O T W A R T Y  C E N T R . B A Z A R  P R Z E M Y S Ł U  * K i l i m y  w  w . w y b o r z e  Pal 
L U D O W 2 G O  W E  L W O W I E  P L A C  S M O L K I  3 .  — i  siaki i chodniki, wyroby tkackie > 
O D D Z I A Ł  G R Ó D E C K A  5 8 .  — Sta ła  W ystaw a W yro- 5 koszykarskie, drzewne, alabastro 
bów Ludowych. — Prosim y obobejrzeć bez owiązku kupna. * we zabawki. — O lbrzym i w yb^j

R A D A  Z A W IA D O W C Z A  SPÓŁKI AKCYJNEJ
B R O W A R  PA R O W Y  „W!SCTORJ A S .  A .

w O siroK rie a d  P rz e m y ś l
zwołuje niniejszem

ZWYCZAJNE WALNE Z 1 0 I A D Z 1 N I E  AiCJORABJBSZOW
na dzień 22 grudnia  1929, o godz. 9.30 w biurze Syndyka Spółki, W Pana D ra  M- 
R ich tera , adw okata  w Przem yślu , p rzy  ul. Franciszkańskiej N r. 22, z następującym

porządkiem  dziennym :
1) O d czytan ie p rotokołu  ostatniego W alnego Zgrom adzenia.
2) Spraw ozdanie D yrek cji i R a d y  N ad zo rczej z czynności za ro k  adm ini­

stracyjn y 1928.
3) Reasum cja u ch w ały  W alnego Z grom adzen ia z dnia ą/XI 1928. w przedm iocie 

bilansu przew alutow ania, od czytanie zm ienionego bilansu przew alutow ania i pow zię­
cie uchw aiy w  tym  względzie.

4) O d czytan ie spraw ozdania rach un kow ego i bilansu za ro k  1928, pow zięcie 
u ch w ały  w  tym  w zględzia, w zględnie odpisanie strat bilansow ych z funduszu re­
zerw ow ego oraz co do absolutorjum  dla D yrek cji i R a d y  N adzorczej.

5) Powzięcie u ch w ały  o przedm iocie likw idacji młyna.
6) Zm iana statutu.
7) W nioski o ile zostaną zgłoszone w  myśl § 13 statutu.

M iejscem składania akcji w  m yśl § 
W  m yśl § 13 statutu podaje się do

tutu:

§ 10. Każde 5 (pięć) sztuk akcji 
nem Zgrom adzeniu. Praw o głosowania 
nane p rzez każdego akcjonarjusza bądź to 
O sob y niew łasnow olne i praw ne głosują 
w ych  zastępców  bez osobnego pełnom oc 
kich przysługujących mu głosów ustanow ić 

§ 11. Celem  w ykonan ia praw a gło 
głosowania w raz z odnośnem i niepłatnem i 
W alnem  Zgrom adzeniem  w  Kasie Spółki 
Zaw iadow czą. Zam iast sam ych akcji mogą 
skich instytucji k red y to w y ch  rząd o w ych  
tu tó w  p rzez R ząd  zatw ierd zon ych , i t. d.

Przem yśl, dnia 26 listopada 1929.

11 statutu jest kasa Spółki w  O strow ic, 
w iadom ości następujące postanowienia sta-

nadaje praw o do jednego głosu na W al­
na W alnem  Zgrom adzeniu m oże być  w yko- 

osobiście bądź to  p rzez pełnom ocnika, 
p rzez ich u staw ow ych w zględnie statuto- 
nictw a. A kcjo n arju szo w i w olno dla wszyst- 

ty lk o  jednego pełnom ocnika, 
sowania n ależy akcje uzasadniając prawo 
kuponam i z ło ży ć  najpóźniej na dni 8 przed 
lub innem  miejscu w skazanem  p rzez Rad?

być złożon e św iadectw a depozytow e p o i' 
lub p ryw atn ych  działających na m o cy sta-

(— ) D r. M. K A T Z , prezes.

R A D A  Z A W IA D O W C Z A  SPÓ Ł K I A K C - 
B R O W A R  P A R O W Y  „ W IK T O R JA " S. A- 

w O strow ie  ad Przem yśl.

C ena Ogło.zeń« Za 1 w iersz m ilim etrowy 1 szpaltowy kolumny 8 łam owej w ogłoszeniach zwykłych (za tek s tem ) 15 gr., za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltow y kolumny 4 łam owej w nadealaOe 
nekrologii 40 g r., w kronice, rep ertu a rze , na stro n ach  tekstow ych, w dziale gospodarczym  i paski na stronicach tekstow ych 60 gr., po kronice 50 gr. na  1-szej (pod nagłów kiem ) W V  

d ro b n e  ogłoszenia za słow o 10 g r , ,  d robne  ogłoszenia knpno i sprzedaż za słowo 15 gr. C ała  s tro n a : ogłoszeniow a 400 z ł . ,  tekstow a 600 z ł . ,  p ierw sza (pod  nagłów kiem ) 8 0 0  *
O głoszenia t a b e l a r y c z n e  cyfrowe 50%, zam iejscow e 30%  drozsze.

»Drukarnia Eouka«, Lwów, hi. Ckorążczyzny 1 7 , tclcton 251-19, pod Władysława Germana. Nkkżytośe pocztowa opłacona ryczałtem-


